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TOWARZYSZE ROZPOWSZECHNIAJCIE „NAPRZOD“, JEDYNY MIEJSCOWY DZIENNIK OPOZYCYJNY! 


Na rozstrzygającym froncie 


Fala faszystowska osiągnęła naj- 
wyższy swój, jak dotąd, w Europie 
szczyt w dniach zwycięstwa Hitlera 
nad Republiką Niemiecką, Późniejsze 
tryumfy wojskowe Dollfussa w Au- 
strji i Lerroux w Hiszpanji miały już 
zupełnie inny charakter, W Niem- 
czech przeżyliśmy katastrofę; w Wie- 
dniu i w Madrycie były to tylko 
przegrane bitwy, opromienione legen- 
dą bohaterstwa, dające — mimo po- 
rażki — mnóstwo nowej wiary i mnó- 
stwo nowych sił. 

Tragedja niemiecka  wymierzyła 
straszliwy cios autorytetowi ruchu 
socjalistycznego. Odruchy rozczaro- 
wania przeszły poprzez wszystkie kra 
je. Rewolucja austrjacka i rewolucja 
hiszpańska stworzyły nastrój wręcz 
odwrotny; dlatego praca nielegalna 
Socjalizmu austrjackiego zdobvła się 
w ciągu niewielu miesięcy na tak 
wspaniały rozkwit, a Rząd hiszpański 
musi stwierdzać nieomal urzędowo, 
że Socjalizm nie jest jednak w ma- 
sach wcale złamany, 

Fala faszystowska — po dźwignię” 
ciu „Trzeciej Rzeszy“ — usiłowała 
przerzucić się na wyspy Wielkiej 
Brytanji, do Francji, Belgji, Holandji 
i do krajów skandynawskich, 

Tam wszędzie została odparta. 

Próby Mosley'a w Anglji załamały 

się pod naporem niepowstnzymane- 
go pochodu Partji Pracy, idącej do 
władzy z jakąś, jak powiada „Daily 
Telegraph“, żyw'»łową mocą, wśród 
rosnącego entuzjazmu klasy robotni- 
czej, kół inteligencji, mas „pośred- 
nich“ i mas zdeklasowanych, Mosley 
ma teraz w zanadrzu tylko jedną kar 
tę: liczy na „kompromitację”* Partji 
Pracy z chwilą, gdy obejmie ona rzą- 
dy. Jest to taka typowa karta ludzi, 
którzy narazie przegrali, 

We Francji „wspólny front" socja- 
listów i komunistów potrafił przeciw” 
stawić siłę sile wzbierających prądów 
faszystowskich. „Szary człowiek uli- 
cy" nie zdecydował się ani tak, ani 
owak, Zato w międzyczasie General- 
na Konfederacja Pracy rzuciła w ma- 
sy swój wielki plan przebudowy, 
pierwsze skrzypce „wspólnego fron- 
tu" znalazły się definitywnie — wsku 
tek tysiąca okoliczności — w rękach 
socjalistycznych; ośrodek główny 
rancuskiego prądu faszystowskiego 
— t zw. narodowi kombatanci — na 
wiązał całkiem podejrzane stosunki 
z hitleryzmem niemieckim, tej 
chwili położenie jest znacznie lep- 
sze, niż było w lutym, „Ulica" nie po- 
zwoliła siebie zdobyć faszyzmowi. 

W Belgji ruch socjalistyczny ru 
szył z miejsca z imponującym rozma- 
chem, „Plan de Mana“ umożliwił ko- 
losalne po.tępy na wsi i pośród 
„warstw pośrednich”. W Hołlandji, 
w Szwecji i w Danji próby propagan- 
dy faszystowskiej załamują się raz 
poraz o twardą, spokojną postawę 
wielkich organizacyj socjalno - de" 
mokratycznych i zawodowych. Cze- 
chosłowacja socjalistyczna trzyma 
się doskonale. W tym kraju — jedy- 
nym bodaj w Europie — Socjalna De 
mokracja niemiecka potrafiła zatrzy 
mać postępy hitleryzmu w środowi- 
Sku mniejszości niemieckiej. Słowem, 

aje o wysokiej kulturze, o małym 
procencie analfabetów, o ruchu socja 
listycznym dobrze zorganizowanym i 
sięgającym głęboko w masy, bądź wy 


trzymały, bądź też przechodzą do o- 
tensywy. „Mit“ o wszechpochłaniają- 
cym rozmachu faszyzmu skończył się. 
Robota nielegalna w Austrji, a teraz 
już i w „Trzeciej Rzeszy”, nabiera 
cech legendy ludzkiego bohaterstwa 
i ludzkiej ofiarności. 

bag 


Równolegle ruch faszystowski roz- 
począł bardzo ciężki dla niego kry- 
zys wewnętrzny. Umiał sponiewie- 


ZABÓJCA BYŁ ZREDUKOWANY. 

Śledzto w sprawie zabójstwa Sergju- 
sza Kirowa szybko postępuje naprzód i 
ma być zakończone już w najbliższych 
dniach. Jak już pisaliśmy, zamachowiec 
Leonid Wasiljewicz Mikołajew, był w 
swoim czasie urzędnikiem inspekcji ro- 
botniczo - włościańskiej w Leningradzie, 
Komisarjat inspekcji robotniczo . wło- 
ściańskiej pełnił funkcje kontroli nad 
działalnością urzędów i instytucyj so- 
wieckich, Przyjmowano tam urzędni- 
ków, mogących się wykazać przynależ- 
nością do partji komunistycznej i niepo- 
siadających żadnej łączności z klasami 
posiadającemi. Przed rokiem  lsomisa- 
rjat inspekcji nobotniczo „ włościańskiej 
uległ reorganizacji W związku z tem 
zredukowano znaczną liczbę pracowni- 
ków. Morderca Kirowa, Leonid Miko- 
łajew znalazł się również wśród zredu- 
kowanych. (ATE.). 

PRZYJAZD STALINA 
DO LENINGRADU. 

Z Moskwy donoszą: Pod wrażeniem 
zabójstwa Sengjusza Kirowa wyżsi człon 
kowie „Politbiura” wszechzwiązkowej 
partji komunistycznej odbyli krótkie po- 
siedzenie, po którem Stalin i Woroszy- 
łow w otoczeniu wyższych funkcjonarju- 
szów ludowego komisarjatu spraw we- 
wnętrznych i G.P.U, udali się do Lenin- 
śradu. Przyjazd Stalina do Leningradu 
wywołał silne wrażenie wśród szerokich 
mas ludności. Stalin wraz z innymi człon 
kami Rządu sowieckiego uczestniczył w 
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uroczystej ceremonji przeniesienia zwłok 


Kirowa do pałacu Rewolucji, gdzie zwło- | 


ki zostały wystawione na widok publicz- 
ny. Liczne delegacje partji komuni- 
stycznej złożyły niezliczoną ilość wień- 
ców. Stalin i Woroszyłow odbyli dłuż- 
szą naradę z przedstawicielami władz 
miejscowych, podczas której Stalinowi 
przedstawiono dakładnie wyniki dotych- 
czasowego śledztwa. (ATE.). 
+ 


* 
Niemieckie biuno informacyjne donosi | 


z Moskwy, że komisarz ludowy spraw 
wewnętrznych (szet O. G. P. U.) Jago- 
da prowadzić będzie osobiście śledztwo 
w sprawie zamordowania Kirowa. (PAT) 
WOŁANIE O REPRESJE. 

Wszystkie pisma sowieckie wzywają 
do surowych vepresyj wobec „wrogów 
klasowych”. 

„Izwiestja” piszą: Resztki tego wro- 
ga, jego rozproszane oddziały, jego 
rozwścieczone wskatek naszych zwy- 
cięstw jednostki nie będą próbowały już 
rapadać na nas zza węgla, Odwrotnie, 
moze zrodzić się u nich odwaga rozpa- 
czy, odwaga bandytów, którzy wpadli 
w zasadzkę i przewidują swą ostatecz- 
ną klęskę, 


Konfiskaty 


„Niedzielne numery „ROBOTNIKA“ 
i „GAZETY ROBOTNICZEJ“ oraz 
Poniedziałkowy numer „NAPRZO- 
UU" uległy konfiskacie (102 w tym 
roku dla „Robotnika”) za wydruko- 
wanie „Listu z Paryża”. „List“ był 
Poświęcony pewnym przemianom ideo 
ogicznym w faszyzmie włoskim. Za- 
Wierał więc treść daleką ed stosun- 


ków polskich, i 

Ostatnie kontiskaty „Listów z Pa- 
ryża* nabierają zupełnie swoistego 
charakteru. Prezydjum ZPPS. posta- 
nowiło wyjaśnić sprawę tych specjal- 
nie konfiskat z trybuny sejmowej w 
całej rozciągłości, Zahacza ona o pod 
stawowe problemy prawa i moralno- 
ści w życiu publicznem. 
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rać, zatłamsić, steroryzować, zastra- 
szyć; nie umiał rozwiązać ani jedne” 
go z wielkich zagadnień, Dlatego wol- 
no przypuścić, że punkt szczytowy 
został przezeń istotnie przekroczo- 
ny; nadchodzi czas stagzania się 
wdół. 

A jeżeli tak jest, w takim razie na- 
sze pokolenie rozpoczyna okres naj- 
większego wysiłku i rozstrzygających 


walk. 
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


Tow. tow, Deutsch i Seger w Ameryce 


Entuzjastyczne przyjęcie 


Do Ameryki przybyli tow. Seger, któ- 
remu udało się zbiec z piekła hitlerow- 
skiego, za co aresztowano jego żonę i 
córkę, oraz tow, Julius Deutsch, główny 
komendant austrjackiego „Schutzbun- 
du", 

Obaj towarzysze doznałi w Ameryce 
entuzjastycznego przyjęcia. Gdy przy- 
byli do Nowego Jorku, oczekiwał ich w 
porcie wielotysięczny tłum robotników, 


Dalej pismo zapowiada, że „nędzn: | góle tego rodzaju podań rozpatrywało, 
wrogowie będą wyprowadzeni ze swo- | 


ch mor”. 

Członek Akademji Nauk Joffe zapo- 
wiada, że „czekają nas jeszcze poważ= 
me walki nietylko z otaczającym nas od 
zewnątnz faszyzmem, ale i z jego agen- 
tami wewnętrznymi. (PAT). 

PRZEBIEG ZAMACHU, 

Z Moskwy donoszą, że władze sowiec- 
kie ostatecznie ustaliły przebieg krwa- 
wego zamachu na leningradzkiego sekre- 
tarza wszechzwiązkowej partji komunis- 
tycznej, Kirowa. Zamachowiec Leonid 
pikołajjw przętył d $macte byłego 
Instytutu Smolnego, w którym urzędo- 
wał Kirow na krótko przed przyjazdem 
Kirowa e godz. t6-ej, Jako były funkcjo- 
narjusz inspekcji robotniczo - włościań- 
skiej i członek partji komunistyczneś, 
Nikołajew miał dostęp wewnątrz gmachu 
i oczekiwał spokojnie na swoją ofiarę, 
W korytarzu, przez który Kirow prze- 
chodził, morderca oddał kilka strzałów 
do Kirowa i usiłował zbiec, korzysta- 
jąc z niesłychanego zamieszania, które 
powstało, został jednak obezwładniony 
j ujęty. (ATE). 

SUROWE ZARZĄDZENIA. 

Korespondentom zagranicznym w Mo- 
skwie rozesłano komumikat, głoszący, 
że prezydjum  Cenutralnego Komitetu 
Wykonawczego ZSSR na posiedzeniu 
w dn. 1 b. m. powzięło decyzję, nakazu- 
jącą władzom śledczym prowadzenie 
w trybie przyspieszonym śledztwa w 
stosunku do osób, oskażonych o przygo 
towywanie lub popełnienie aktów tero- 
rystycznych. 

Organom sądowym zakazano wstnrzy- 
wymania wykonywania wyroków śmier- 
ci na skutek podań o łaskę składanych 
przez tego rodzaju przestępców, gdyż 
prezydjuim CKW ZSSR nie będzie wo- 


Organom komisarjatu ludowego spraw 
wewnętrznych poleca się niezwłoczne 
wykonywanie wyroków na przestępców 
tego rodzaju. (PAT). 


który obdarzył ich kwiatami, 
Deutscha niesiono na rękach. 

Obecnie tow. Deutsch bdbywa podróż 
po większych miastach Stanów Zjedno- 
czónych, gdzie wygłasza odczyty o so- 
cjalizmie i o krwawych walkach austrjac 
kiego proletarjatu w pamiętnych dniach 
lutowych r. b, 

Odczytów tych słuchają dziesiątki ty- 
sięcy robotników. 


Wypowiedzenie 
Traktatu Waszyngtońskiego 


Gabinet japoński postanowił wczoraj 
rano notyfikować sygnatarjuszom Trak- 
tatu Waszyngtońskiego wypowiedzenie 
tego traktatu przez Japonię. Decyzja ta 
przedstawiona będzie prywatnej radzie 


a tow. 


| cesarza. (PAT). 


Porozumienie gospodarcze 


francusko-niemieckie w sprawie Saary 


Wczoraj ogłoszono komunikat oficjal- 
my, donoszący, że ambasadorowie Fran- 
cji i Niemiec podpisali protokuł, regulu- 
jący wszystkie sprawy finansowo - gos- 
podarcze, związane z dalszym losem Za- 
głębia Saary. (PAT). 
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Według infonmacyj z kół francuskich, 
suma, piką zapłacą Niemcy za kopalnie 
w wypadku powrotu Saary do Niemiec, 
ustalona została ma 900 milionów fran- 
ków francuskich, do czego dojdą jeszcze 
koszty iinwestycyj, które podniosą zape- 
wne tę sumę do jednego miljarda fran- 
ków. Suma ta ma być spłacona Francji 
w dość krótkim terminie, przyczem pła- 
tności mają być dokonane walutą fran- 
cuskką, będącą w obiegu na terenie Sa- 


ary. Przewidziane są podobno również 
dostawy węgla. 

Nvezależnie od tego protokwłu, zako- 
munikowany będzie Radzie Ligi Naro- 
dód raport „komitetu trzech” w sprawie 
zagłębia Saary. Ropart ten zawierać bę- 
czie podobno także zalecenia politycz- 
m 


e. 
Według krążących pogłosek, . Niemcy 


| zgodzić się mieli na rozciągnięcie gwa- 


rancyj bezpieczeństwa i wolności na 
wszystkich mieszkańców Saary, a nie- 
tylko na osoby, biorące udział w gloso- 
waniu, Z pod gwaracyj tych wyłączeni 
być mają jednak uchodźcy  polstyczni, 
którzy dopiero w ostatnich czasach przy 
byli do Saary. (PAT). : 


Likwidacja „Berg-und Hiittenvereinu" 


Agencja „Press“ donosi z Katowic: 


Likwidacja dawnego związku ciężkie- 
go przemysłu śląskiego, t. zw. „Berg-und 
Hiitten-verein" dobiega końca Miano- 
wani przez wojewodę śląskiego  likwi- 
datorzy, p.p. Zagórowski i Zieleniewski, 
przedłożyli wnioski w sprawie likwida- 
cji majątku związku. 


Jak słychać, nieruchomości „Berg-und 


Zawarcie umowy węglowej 
spowoduje redukcje górników 


W związku z podjętemi rokowaniami 
węglowemj z Anglikami, donoszą, że w 
razie porozumienia należy się liczyć z 
masowemi redukcjami w górnictwie. 

Przemysłowcy polscy domagają się 
przyznania im kontyńgentu 7.720.000 ton 
węgla eksportowego do krajów zamor- 


skich. Anglicy godzą się podobno tylko 
na 6.200.060 ton, Gdyby na tej podsta- 
wie zawarto porozumienie, nastąpiłaby 
t. zw. „Koncentracja wydobycia”, a w 
zwiazku z tem redukcja 3 do 4 tysięcy 
górników. 


Głodówka chorych w szpitalu Dz. Jezus 


W szpitalu warszawskim Dzieciątka 
Jezus wybuchł strajk głodowy chorych, 
na znak protestu przeciwko zmianie sy- 
stemu odżywiania. 

‘Powodem strajku jest zarządzone 
przez dyrekcję szpitala trzykrotne odży- 
wianie chorych. Dotychczas chorzy otnzy 
mywali posiłek cztery razy dziennie. 

Dyrekcja szpitala postanowiła tytułem 
próby skasować podwieczorki, Próba 
ta spotkała się ze spnzeciwem ze strony 
chorych, którzy kategorycznie zaprote- 
stowali przeciwko nowemu systemowi 
odżywiania, twierdząc, iż w okresie re- 
konwelescensji sprawa intensywnego od- 


żywiania jest niezmiernie ważna. 

Na znak protestu niektórzy chorzy 
wstrzymali się od przyjęcia posiłków w 
ciągu niedzieli i dnia wczorajszego. 

Interpelowane w tej sprawie władze 
szpitalne twierdzą, iż wprowadzona pró- 
ba ma charakter wyłącznie eksperymen- 
talny, i że kwota przeznaczona na wyży- 
wiienie chorego, w wysokości 1 zł. 20 gr. 
dziennie, zostaje utrzymana. Wprowa- 
dzone zmiany w odżywianiu są spowodo. 
wane wskazaniami Instytutu Hygjeny, 
który określił ilość kaloryj, w zaleco- 
nych przez siebie potrawach. 


Hiitlen-verein" przekazane będą- czę- 
ściowo Związkowi Harcerstwa Polskie- 
go, częściowo zaś innym organizacjom 
społecznym. 

Zakłady drukarskie przemysłu śląskie- 
go w Warszawie mają być wydzierża- 
wione konserwatystom, 

Wnioski likwidatorów znalazły apro- 
batę władz na Śląsku. 


Aresztowanie 


Wczoraj rano w Oviedo, aresztowane- 
go przywódcę ostatniego powstania w 
Asturji tow. Pena, Tow. Pena ukrywał 
się na miejscu, pracując nielegalnie, 
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Uwolniono Luis Prieto, syna leadera 
socjalistów hiszpańskich Iudalecio Prie- 
to, który swego czasu został zaareszto- 
wany w związku z ruchem rewolucyj- 
nym w Hiszpanii, (PAT). 
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Zwolnieni z więzienia 


Onegdaj zwolnieni zostali z więzienia 
łódzkiego czołowi działacze Stronnic- 
twa Narodowego, między innymi uwię- 
zieni dotychczas radni miejscy. 

Proces ich odbędzie się w połowie 
stycznia 1935 r. 
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Czołg -błyskawica 


Sztab główny wojsk amerykańskich 
przeprowadza obecnie próby z 8 tonno- 
wym czołgiem gąsienicowym, którego 
maksymalna szybkość wynosi 96 klm. 
na godzinę, Przewidują, że departament 
wojny poczyni duże zamówienia na te 
czołgi. (PAT). 
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Życie wewnętrzne 
sirzeciej Rzeszy“ 


SZEF SZTABU LUETZE MÓWIL.. 


Szef sztabu „szturmówek'” Liitze, prze 
mawiając w niedzielę na zgromadzeniu 
ckręgu westłalskiego w Bielefeld, zwró- 
cil się do „szturmówek” z apelem, aby 
zachowały bezwzględna wierność i po- 
słuszeństbwo kanclerzowi Hitlerowi, 
„Szturnowcy” muszą być zawsze goto- 
wi oddać życie, jeśli tego zajdzie po- 
trzeba, oświadczył mówca, ale nigdy nie 
skaprtulują, Przypominając wydarzenia 
z 30 czerwca b. r., Liitrze użył wyrazów, 
że mała klika przywódców usiłowała 
wówcz”s rozbić partję na grupy, ale wódz 
dał im należytą odprawę. Jeżeli Hitler 
powołał mnie na stanowisko szefa szta- 
bu — zaznaczył Liitze—to uczynił to ce- 
lem zapewnienia jedności ruchu, stano- 
wiącego główny warunek zwycięstwa. 

(PAT). 
ky 

„Należyta odprawa* polegała—przy- 
pominamy — na wymordowaniu owej 
„kliki przywódców” bez sądu, bez śledz- 
twa, bez możności obrony. 


DOJRZEWAJĄCY KONFLIKT. 


Korespondent berliński „Times“ 
przepowiada bliski konflikt między 
„Reichswehrą” a oddziałami S. S. Szta- 
fety ochronne — rodzaj policji poli- 
tycznej). Napięcie między obu organiza- 
cjami — pisze korespondent — jest dziś 
publiczną tajemnicą i dochodzt do po- 
dobnego stamu, jaki istniał między 
„Reichswehrą' a oddziałami S. A. 
(„szturmówikami”) przed 30 czerwca. 
Coprawda S. S. jest liczebnie o wiele 
słabszą od S. A., ale licząc od 200 do 
300.000 członków, jest daleko lepiej wy” 
ćwiczona i wyekwipowana, Wykazuje 
ona też wyrażne aspinacje wojskowe. 

(PAT). 

Z POD BIEGUNA DO OBOZU 

KONCENTRACYJNEGO. 


Dwaj niemieccy członkowie wyprawy 
podbiegunowej Wegnera spędzili wspól- 
nie długą noc zimy 1930 — 21 na lodo- 
watej pustyni Grenlandji na stacji, mna- 
zwanej przez tę ekspedycję po niemiec- 
ku „Eismitte”. 

: Tymi -badaczami byli: aryjczyk dr. 
Sorge i pół-aryjczyk dr. Löwe, W ciągu 
długiej, wiele miesięcy trwającej nocy 
polarnej, obaj dobrowolni wygnańcy pro- 
wadził, długie rozhowory, oczywiście 
nie bez tego, by me wspomnieć o ru- 
chu hitlerowskim i o samym „wodzu”, 
który z dnia na dzień zyskiwał coraz 
większe wpływy. Dr. Lówe powiedział o 
Hitlerze i hitleryzmie co o tem myślał. 
Dr. Sorge słuchał i uważnie notował 
w pamięci wszystko, co usłyszał, 

Gdy szczęśliwie wrócili do ojczyzny, 
dr, Sorge udał się tam, gdzie należy, i 
opowiedział wszystko, co mu dr. Lówe 
powiedznał gdy leżeli zaszyci w worki 
skórzane w kraju wiecznego lodu. 

Dr. Lówego zamknięto w obozie kon- 
centracyjnym, skąd wypuszczony został 
dopiero po amńestji, ogłoszonej przez 
Hitlera z racji objęcia przezeń prezy- 
dentury Rzeszy. 

CZY W NIEMCZECH GOTUJE SIE 

NOWA RZEŻ? 


Pisaliśmy już o różnych poszlakach, 
na których podstawie sądzić można, że 


Sprzedaż kolei 
Wschodnie-Chińskiej 


Według oświadczenia podsekretarza 
stanu w mandżurskiem  ministerjum 
spraw zagranicznych, można uważać ro- 
kowania sowiecko - mandżursko - japoń- 
skie w sprawie sprzedaży kolei Wschod- 
nio „ Chińskiej za zakończone. Nabyw- 
cą będzie nie Rząd japoński, lecz cesar- 
stwo Mandżurji, Japonja zaś wystąpi 
tylko w charakterze $waranta. 

Umowa zostanie podpisana w począt- 
kach stycznia 1935 r. 


Antysemityzm 
w Litwie 

Prasa ltewska podaje, że minister 
sprawiedliwości odmówił zezwolenia na 
zjazd adwokatów, który miał się zająć 
nawą ustawą adwokacką, zawiarającą 
postanowienia, skierowane przeciw Ży- 


dom. (PAT). 


Teleskop- olbrzym 


W mieście Corning (stan New Jork) 
zdołano zbudować olbrzymią soczewkę, 
której średnica wynosi 5 mtr. 87 ctm. 
Soczewka ta pozwol: widzieć na odle- 
głość 500 miljonów lat świetlnych, czyli 
trzy razy dalej, niż było to możliwe 
przy pomocy dotychczasowych teleskor 
pów. (PAT). 
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w Niemczech przygotowuje się nowa 
rzeź w rodzaju krwawej soboty z 30-go 
czerwca r. b. 

M. in. wiele niepokoju budzi obóz 
koncentracyjny w Lichtenbergu, gdzie 
są zamknięci socjahści, komuniści ; pa- 
cytiści mieszczeńscy, zaliczeni przez 
hitlerowców do „Zatwardziałych”, Otóż 
obóz ten odcięto od komunikacji ze 
Światem, Zniesiono wizyty i korespon- 
dencję, W ostatnich listach od uwięzio- 
nych były wzmianki o tem, że — jak 
im oświadczono — Znajdują się oni w 
spisach tych, co mają „zniknać”. Ist- 
nieje obawa, że hitlerowcy rozprawią 


się w sposób krwawy z tymi uwięzio- 
nymi. 

Oznaką naprężenia sytuacji w Niem- 
czech może posłużyć rozporządzenie 
min. spr. wewn. Fricka, na podstawie 
«iórego przedstawiciele rządu Rzeszy 
w poszczególnych prowincjach mogą na 
własną rękę, w razie „nagłego niebez- 
pieczeństwa”, zastosować niezbędne 
środki. Przedstawiciele ci mają ponadto 
prawo kontroli wszystkich władz pro- 
wincjonalnych, oraz władz gminnych. 
Mogą oni odbierać rozkazy bezpośred- 
nio od Rządu Rzeszy z pominięciem 
Rządu pruskiego, 


Von Ribbentropp 


w Paryżu 


Mowa min. Lavala w parlamencie | „Le Matin" podkreśla, że w rozmowie 


francuskim była gdzieniegdzie tłóma- 
czona, jako delikaina i ostrożna zapo- 
wiedź gotowości do bezpośrednich roz» 
mów z Niemcami. Przyjazd von Rib- 
bentroppa, męża zaufania Hiitlera, do 
Paryża wzmocnił te oczekiwania. Szcze 
gólniej interesują one prasę angielską. 

Prasa amgielska komentuje z zainte- 
resowaniem rozmowy vom Ribbentroppa 
z Lavalem. 

„News Choniele" wyraża przeświad- 
czenie, że spotkanie to jest zapoczątko- 
waniem bezpośrednich rokowań fran- 
cusko - niemieckich w sprawie rozbro* 
jenia. Od pomyślnego wyniku tych per- 
traktacvj zależy, jak wskazuje dziennik, 
pokój Europy., Inne pisma wyrażają się 
mniej optymistycznie, podkreślając, że 
rokowania rozbnojeniowe będą mogły 
ruszyć z martwego punktu dopiero po 
plebiscycie w zagłębiu Saary. (ATE). 

zn 


k 
Dzienniki francuskie omawiają tak 
samo wizytę von Ribbentroppa w Pa- 
ryżu i jego rozmowę z Lavalem. 


tej poruszono aktualne kwestje polityki 
międzynanowowej, przyczem obie strony 
przedstawiły szczegółowo swój punkt 
widzenia na poszczególne problemy. Rib- 
bentropp oświadczyć miał min. Lavala- 
wi, iż Rząd Rzeszy pragnie porozumie- 
nia nietylko z Francia, ale z wszystkie- 
mi krajami Eurcpy. 

Rozmowa von Ribbentroppa z minie 
strem Lavalem miała, jak podkreśla: 
„Excelsior“, charakter wyłacznie infor- 
macyjny. Nawiązując do pewnych o- 
świadczeń specjalnego wysłannika Nie- 
miec, dziennik podkreśla, że nikt we 
Francji nie dąży do przysparzania Niem- 
com trudmości na terenie międzynarodo* 
wym. Przeciwnie, pragnieniem Francji 
jest, by Niemcy wyszły z obecnej izola- 
cji. Z drugiej strony jednak nikt nie mo- 
że żądać od Francji, by płaciła koszta 
ponownego wejścia Niemiec w normalny 
tryb życia zniędzmarodowego, Zastrzeże” 
nia te, podkreśla dziennik, ważne są ró- 
wnież w odniesieniu do naszych przyja- 


: ciół i sojuszników. (ATE). 


Rosja w Lidze 


Rząd sowiecki mianował Rosenberga, | 


dotychczasowego członka poselstwa so- 
wieckiego w Paryżu, podsekretarzem 


stanu przy Lidze Narodów. Z powodu ` 
' wystąpienia z Ligi Niemiec i Japonji są 


wolne dwa podsekretarjaty, ale miejsca 
te formalnie będą do obsadzenia dopie- 
ro po roku. 


Rosenberg przypuszczalnie obejmie 


„Cudy nad 


w Sowietach 


Według doniesień z Moskwy przebieg 
wyborów do Sowietów w niektórych o- 
kręgach Ukrainy wypadł niepomyślnie 
dla partji komunistycznej, wskutek cze- 


go wybory zostały unieważnione, W ob- | 


wodzie Winnickim na Podolu do 3 sowie 


podsekretarjat do spraw społecznych, 
gdzie Sowiety mają wystąpić z szere- 
giem wniosków i projektów. 

Dyrektor Międzyn. Biura Pracy, Bu- 
tler, oświadczył, że Rosja dotąd nie zgło 
siła się na członka tego Biura, do które- 
go, jak wiadomo, wstąpiły Stany Zjedno- 
czone. 


urna” 


tów wybrano, jak donosi „Komunist”, 
nacjonalistów ukraińskich, których pis- 
mo nazywa „petlurowcami”, W tych miej 


scowośctach odbędą się ponowne wy- 
bory. (ATE.). 


Barbarzyństwo „chrześcijańskiego" 


faszyzmu 


Na zamówienie policji wiedeńskiej po- 
wstał film, przedstawiający powstanie 
lutowe. Okazuje się, że wojsko i poli- 
cja austrjacka, dławiąć w morzu krwi 
rewolucje robotniczą, miały u boku ope- 
ratorów filmowych. Zdjęcia bowiem za. 
wierają autentyczne sceny z walk luto- 

wych. Jedno z pism wiedeńskich m. in. 


pisze: „szczególnie pięknie wypadły 
zdjęcia, poczynione wśród największego 
niebezpieczeństwa, a przedstawiające 
bohaterską akcję pociągu pancernego”. 

Wojna domowa, jako źródło reklamy 


„wpatrjotycznej' i.. dochodu — oto jak 


nisko upadł faszyzm austrjacki, błogo- 
sławiony przez kościół i jego głowę. 


Problem „odmłedzen.a* 


dowództwa wo;sk Franc i - 


„Matin” donosi, że w ciągu przyszłe- 
go roku nastąpią duże zmiany w sztabie 
generalnym armji, gdyż 30 generałów dy 
wizji osiągnie w r. 1935 granice wieku, 
wynoszącą 62 lata. 49 generałów bryga- 
dy i 21 funkcjonarjuszy, posiadających 
analogiczny stopień wojskowy osiągnie 


w roku przyszłym granicę wieku 60 lat. ` 


Pomiędzy generałami dywizji, którzy 
przekroczą granicę wieku, znajduje się 
5 komendantów korpusu, a także wice- 
przewodniczący Wyższej Rady Wojennej 
gen Weygand, (PAT). 


Nowy sekretarz Partii Pracy 


Jak wiadomo, długoletni sekretarz 
angielskiej Partji Pracy, tow. Henderson, 
zrzekł się tego stanowiska. Egzekutywa 
Partji Pracy wybrała jednomyślnie z po- 
śród sześciu kandydatów Jakóba Mid- 
dletona, dotychczasowego pomocnika 
sekretarza generalnego od chwili po- 
wstania Partji Pracy, t j. odr. 1900. 


Middleton urodził się w r. 1878; jest z 
zawodu rysownikiem. 

Ostatni Kongres Partji Pracy w pa- 
ździerniku r. b. uchwalił, jak wiadomo, 
że sekretarz Partji nie może piastować 
żadnej innej funkcji, nie wyłączając man 
datu poselskiego. 


| 
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Doniosłe zmiany personalne 


w Gdańsku 


Przymusowe „ustąpienie" prezydenta 
Senatu gdańskiego, dr. Rauschninga, o- 
raz zajęcie jego stanowiska przez Grei- 
sera, pociągnęło za sobą szereg zmian 
na wyższych stanowiskach w Gdańsku. 
A więc dotychczasowy adjutant Forste- 
ra, przywódca „szturmówek”, Straut- 
man, został mianowany kierownikiem 
wydziału personalnego Senatu. Dotych- 
czasowego kierownika tego wydziału, dr. 


Krigera, zurłopowano z tem, że ma za- 
raz zdać swóje czynności. 

Największą wszakże sensację w Gdań- 
sku wywołało usunięcie z partji narodo- 
wo . „socjalistycznej” kierownika biura 
prasowego, Streitera, który ponadto był 
osobistym referentem dr. Rauchninga w 
sprawach polityki zagranicznej, przez co 
wywierał duży wpływ na politykę Gdań- 
ska. 


Na co chorował dr. Rauschning 


Jest publiczna tajemnicą, że prezy- 
dent senatu gdańskiego, dr. Rauschning, 
ustąpił z powodu różnicy zdań pomiędzy 
nim a rzeczywistym władcą Gdańska, 
Forsterem, który z ramienia partji naro- 
dowo - „socjakistycznej” siedzi w „wol- 
nem mieście” i pilnuje, żaby wszystko 
było zgodne z duchem ideologii hitlerow 
skiej Dr. Rauschnmg musiał ustąpić, po 
nieważ mie był dostatecznie koszermy 
w rozumieniu hitlerowskiem. 

Taka była rzeczywistta przyczyna u- 
stąpienia prezydenta senatu gdańskiego. 
Oficjalnie zaś ogłoszono, że dr. Raus- 
chning ustąpił z powodu choroby, 

Obecnie „Obrona Ludu” dowodzi, że 
istniały obie przyczyny: różnica zdań, a 
także choroba, ale była to niezwykła 
choroba. 

„Dr. Rauschning — pisze 


Szef nowego 
Ałajipedy 


Niemieckie biuro informacyjne donosi 
z Kłajpedy, że gubernator okręgu kłaj- 
pedzkiego powierzył misję utworzenia 
nowego dyrektorjatu przewodniczącemu 
frakcji litewskiej w Sejmiku kłajpedz- 
kim i przywódcy litewskich związków 
młodzieży w Kłajpedzie Bruvelaitisowi. 


„Obrona 


Ludu“ — jak wiadomo, pochodzi z To- 
Tunia, ma tu krewnych i majomych, 
z którymi podtrzymuje zywe stosunki, 
Otóż w kołach niemieckich Torunia 
krążą na temat jego choroby ciekawe 
pogłoski, że choroba ta powstała w wy 
niku dość gwałtownej dyskusji, jaką 
miał niedawno dr. Rauschning ze swoim 
zwierzchnikiem partyjnym, „gauleite- 
rem“ hitlerowskim, Forsterem, 

W dyskusji tej, obok argumentów 
słownych, padły także Í.. czynne, jak 
to zresztą u hitlerowców bywa na po- 
rządku dziennym. Były one ponoć tak.. 
wymowne, że po zaaplikowaniu mu ich 
prezydent senatu gdańskiego musiał 
się położyć na jakiś czas do... łóżka, 
skąd przed paru dniami wystosował 
pismo z zawiadomieniem o  Swojem 
wystapieniu”. 


dyrektorjatu 


Bruvelaitis uważany jest za jednego z 
największych przeciwników  niemczyz- 
ny w Kłajpedzie, Zdaniem t1emieck:e- 
go biura informacyjnego, nominacja Bru- 
velaitisa oznaczać będzie zaostrzenie 
kursu przeciwko niemczyznie. (PAT). 


Powódź w Australii 


Długotrwałe deszcze spowodowały w o- 
kręgu Melbourne powódź. Ofiarą jej padło 
12 osób. Bez wieści zginęło 17 osób; 6 tys. 
ludzi pozostało bez dachu nad głowa. Kilka 
osób zginęło wskutek porażenia prądem, 
ponieważ wichura wywróciła wiele słupów 
z przewodami elektrycznemi. (PAT). 

Powódź w okręgu Melbourne przybiera 
katastrofalne rozmiary. Poziom rzeki Yar- 
ra podniósł się do poziomu nigdy przed- 
tem nie notowanego, Wiele mostów zosta- 


ło zniesionych, a pozostałym zagraża nie 
bezpieczeństwo. Miasto Kooweerup zostało 
ewakuowane. Brak jest wiadomości o 17 
zaginionych członkach załogi parowca 
„Coramba”, którego szczątki pływają 


wzdłuż brzegów. Z okolic, nawiedzonych 


przez powódź, nadchodzą wiadomości, bu: 
dzące grozę. Mieszkańcy Kooweerup całą 
noc spędzili na dachach domów. Chorzy, 
znajdujący się w szpitalach, ratowani byli 
przez otwory w dachach, (PAT). 


W Palestynie 


Przeciwko im gracji żydowskiej 


Z Jerozolimy donoszą, że w siedzibie 
angielskich władz mandatowych w Pa- 
lestynie zjawiła się w niedzielę delega- 
cja wyb'tnych przywódców arabskich, 
która wniosła zażalenie na stosunki, wy- 
tworzone przez imigrację żydowską do 
Palestyny. 

W memorjale, złożonym przez delega- 


cję wysokiemu komisarzowi, gen. Wau- 
chepe, przedstawiciele ludności arab- 
skiej podkreślają, że akcja kolonizacyj: 
na w Palestynie, przyczyniając się do 
rozrostu elementu żydowskiego, ummej- 
sza religijne i polityczne prawa ludno- 
ści arabskiej. (ATE). 


Strajk, który trwał 4 lata 


W Norwegji, w okręgu Randstjord, bo- ` go, wchodzącego w skład ogólnego związ 
śatym w lasy, zakończył się świeżo | ku organtzacyj zawodowych, należących 


strajk, który trwał cztery lata. Strajko- 
wali robotnicy drzewni w liczbie ok, ty- 
siąca. W r. 1930 zażądał oni zawarcia 
umowy zbiorowej, na co przedsiębiorcy 
nie zgodzili się. Wybuchł strajk, Wkrót- 
ce strajkujący dołączyli drugie żądanie: 


do Międzynar. Zawodowej. Walkę pro- 
wadzono z dużą zaciekłością. Wkońcu, 
po czterech latach, przedsiębiorcy zobe- 
wiązali się przyjąć do pracy „czerwo* 
nych”, co się równa uznaniu związku 
klasowego. Umowy zbiorowej dotąd 


uznania klasowego związku zawodowe- jeszcze nie zawarło. 


Drzemka Arystydesa Brianda 


Zmarły niedawno generalny sekretanz 
francuskiego ministerjum spraw zagra- 
nicznych, Filip Berthelot, napisał wspom 
nienie z lat wojennych, które miał wy- 
głosić we francusko - angielskiem towa- 
rzystwie w Londynie, lecz z powodu na- 
glej niedyspozycji nie mógł tego sam u- 
czynić i referat ten odczytany został 
przez innego Francuza. 

Filip Berthelot przypomina w swoich 
wspomnieniach pewien komiczny wypa* 
dek, jaki zdarzył się Briandowi w roku 
1915. 

W Londynie miała się odbyć konfe- 
rencja francusko - angielska, na którą 
delegowano Brianda. Po nieprzespanej 
nocy Briand wprost z dworca przyjechał 
na konterencję, gdzie już zebrani byli 
wszyscy uczestnicy. Zagaił ówczesny 
premjer Asquith, który zaraz potem wy- 
głosił obszerny referat o sytuacji poli- 
tycznej i o położeniu na froncie. 

Gdy Asquith zaczął przemaiać, zau- 
ważono, że Briand schylił głowę, a w 


chwilę potem zasnął, Briand zresztą t 
tak nie znał języka angielskiego i nte- 
wiele z referatu tego mógł zrozumieć. 

Wszyscy obecni zauważyli, że Briand 
śpi, ale nikt nie reagował na to, prze” 
ciwnie, starano się zachować zupełną Gie 
szę. 

Po trzech kwadransach Asquith skoń- 
czył swój referat, i cisza, która zapan0” 
wała w pokoju obrad, zbudziła Brianda 
Właśnie na niego przyszła kolej przema* 
wiania. Briand jednym rzutem oka p” 
zgromadzonych zorjentował się w sytu8” 
cji i zaczął wygłaszać swój referat. _/ 

Asquith, chociaż nie miał za sobą mie" 
przespanej nocy, ale chciał pouez 
Brianda, że nie należy spać, gdy przema” 
wia premjer W, Brytanji, więc po paru 
chwilach głowa opadła mu na pierst * 
premjer zaczął symulować sen. - 

Wszyscy zrozumieli nauczkę, dana 
Briandowi, a najlepiej Briand, który po 
skończonej naradzie podszedł do Asqu* 
tha i mocno mu dłoń uścisnął. 
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Wesołe... nieporozumienie 


Wpadunek „Przeglądu 


Wychodzący w Poznaniu „sanacyjny” 
ongan p. t. „Przegląd Codzienny”, w nu- 
merze z dnia 28 listopada r. b. zamieś- 
cił notatkę p. t. „B. radny miejski na 
pandyckich występach, czyli burzliwa 
noc skrachowanego polityka”, W notat- 
ce tej w bezwzględnych słowach „Prze- 
glad” opisuję nocne awantury „skom- 
promitowanego machinacjami i defrauda- 
cjami” niejakięgo Stanisława Klimaszew- 
skiego. W jakiejś restauracji „wszczął 
on wielką awanturę, która zakończyła 
się wyrzuceniem go na bruk”. Wyrzu- 
cony z lokalu, udał się przed szpital, 
„gdzie zwymyślał siostry w najordtymac= 
niejszy sposób”. 

To wszystko piętnuje i oburza się na 
Klimaszewskiego „Przegląd Codzienny" 
w przekonaniu, że Klimaszewski jest 
członkiem P.P.S. Nie poinformowano, 
niestety, „Sanacyfjnych” redaktorów z 
„Przeglądu”, że ten „skompromitowany 
machinacjami i defraudacjami* Klima- 
szewski to ich ideowy współtowarzysz, 
bojownik za wspólną ideę „sanacyjną”. 

PPS i Związek Metalowców wyrzuci- 
ły p. Klimaszewskiego ze swych szere- 
gów blisko 5 lat temu za nałogowe pi- 
jaństwo i wyprawianie karczemnych a- 
wantur Wyrzucony znalazł jednak schro 
pienie w ZZZ, gdzie p. Moraczewski 
przycisnął go do serca jako ofiarę tero- 
ru socjalistycznego ; mianował go se- 
kretarzem Związku Metalowców. Mimo 
woli metodę postępowania ZZZ, który 
dla rozbijania ruchu robotniczego gotów 
sosługiwać się każdą najbardziej skom- 
promitowamą jednostką, odkrył „Prze- 
glad Codzienny”, któremu we wspom- 
nianej notatce chodziło nie o moralność 


Codziennego" 


| wartość Klimaszewskiego, lecz jedynie ' nie stwierdził, 


c napaść na PPS. Toteż, gdy towarzy: 
sze poznańscy nadesłali do redakcji „P. 


Nu 
SU 


że ten uczestnik „ban- 
dyckich występów" i „skrachowany po- 
lityk” -= to nie członek PPS, lecz re- 


sprostowanie, tem zamilkł i dotąd ' prezentant „samacyjnej” organizacji ZZZ. 


Spekulanci cementowi 
znów zaczynają działać 


W niedzielę podaliśmy wiadomość o 
próbach stworzenia nowego kartelu ce- 
mentowego na miejsce rozwiązanego wy 
rokiem sądowym poprzedniego kartelu. 
Kilka fabryk cementu przystąpiło już do 
zmowy, jeszcze tylko czekają na zgodę 
Ermy „Firley”, produkującej największą 
ilość cementu. 

Poprzedni kartel darł zdrowo skórę z 


konsumentów, gdyż pobierał 11 zł, za , 


100 kg. cementu. Po rozwiązaniu kar- 
telu fabryki obniżyły cenę do 6 zł, za 
100 kg, jednak. mimo tej obniżki cement 
jeszcze jest za drogi. 


Właściciele fabryk cementu czynią o- 
becnie u władz starania o uzyskanie 
zgody na „podział rejonów zbytu i usu- 
nięcie chaosu w dziedzifie cen", innemi 
słowy chcą znów wyśrubować ceny do 
poprzedniej wysokości. 

Spekulanci cementowi widzą obecnie 
dobrą konjunkturę dla siebie, gdyż wsku 
tek zeszłorocznej powodzi w Małopo!- 
sce znacznie wzrósł popyt na cement, 

Ciekawe, czy Rząd da swą zgodę na 
usankcjonowanie rabunkowych metod 
kartelu cementowego. 


Lekarze domowi 
w Ubezpieczalniach Społecznych 


Agencja PID, dowiaduje się, że wpro- 
wadzenie instytucyj lekarzy domowych 
w Ubezpieczalniach Społecznych, które 
początkowo projektowane było w War- 
szawie i ośrodkach przemysłowych, już 
z dniem 1 stycznia 1935 roku, ulegnie 
pewnemu odroczeniu. Przyczyna zwło- 
ki w wykonaniu rełormy ustroju ubezpie 


Kupcy martwią się 


z powodu... 1agodnej zimy 


Wśród kupców branży odzieżowej w 
Warszawie i wigkszych miastach panuje 
luże zaniepokojenie z powodu względnie 
łagodnej tegorocznej zimy. Zakupiki oni 
większe partje towarów, wystawiając wek- 
sle z terminem platnosci w grudniu, sq- 
dząc, że uda im się sprzedać do tego cza- 
su chociaż część towaru i uzyskać menig- 
dac ma wykup weksli, Tymczasem klijenci 
nie zjawiają się i kupcy z niepokojem pa. 
iraq ma lezący na półkach towar, 


Ponieważ niema nadziei, by w majbliż. 


NSE ETZZ ROPY O TR PE E e ZO 


Sprawa 
b. burmistrza Górzyńskiego 


Obrona przebywającego w więzieniu 


"b. burmistrza Górzyńskiego czyni stara- 


wa o zwolnienie go za kaucją, Podobno 
starania te mają być uwieńczone po* 
myślnym rezultatem. Gdyby ustotnie wła 
dze sądowe uznały za możliwe wypusz- 
czenie Górzyńskiego na wolność, wyni- 
kałuby z tego, że nie wszystkie zarzuty 
podnoszone przeciwko niemu przez 
ox „sanacyjną' odpowiadają praw- 
zie. 


Kurs czerwono-harcerski 
w Borysławiu 


W okresie świąt od dnia 23 grudnia 
r b, do dn, i stycznia 1935 r. trwać bę- 


dzie w Borysławiu kurs dla przewodni- 


ków i kandydatów na przewodników 
gromad cz. harcerskich, Kurs organizuje 
Rada Główna Cz, H. Wykłady i ćwicze- 
ua prowadzić będą prelegenci z War- 
Szawy I Lwowa. 


Opłata za 10-dniowy pobyt wynosi 
12 zł, Zniżka na kolei 81% zapewniona, 
Jest jeszcze kilka miejsc wolnych. Zgło- 
zenia nadsyłać w najbliższych dniach 


_ pod adresem: Rada Główna Czerwonego 


arcerstwa, ul, Czerwonego Krzyża 20, 


Kurs narciarski 
Organizacji Młodzieży TUR. 


Komitet Centralny Org. Mł, TUR. za- 
Mierzą urządzić w Zakopanem w okre- 
sle od 12 do 19 stycznia 1935 r. kurs 
narciarski dla czynnych członków Orga- 

cji. Warunki są bardzo dogodne, 


_Przytem przewidziane są znaczne Zniż. 


i wszelkie szczegóły znajdują się w o» 
ólniku, rozesłanym miejscowym orga- 
Mzącjom, Zapisy tylko do 15 grudnia. 
ah zorganizowany w pięknych warun- 
ach terenowych pozwoli zarazem na 
nanie się wzajemne i omówienie 
tgadnień organizacych. 
dają a stajcie, że zgłoszenia do 15 gru- 
a, 


m nn E ED o E EZ ZOE ZZ 


szych dniach nastąpiło znaczne ożywienie 
w handlu, wielu kupcom odzieżowym grozi 
plajta. 

Może to pociągnąć za sobą trudności fi- 
namsowe również t w innych gałęziach han- 
dlu. 

Kupcy z niecterpliwością oczekują nadej- 
ścia mrozów, natomiast biedota wsi i miast 
cieszy się, że mrozów dotąd niema, 


czalń jest spór o płace lekarzy Ubezpie- 
czalni Społecznych. Jak wiadomo związ- 
ki lekarzy ubezpieczalń wypowiedziały 
dotychczasową umowę zbiorową i za- 
żądały opracowania nowego cennika. 

Obecnie toczą się w tej sprawie per- 
traktacje pomiędzy Izbą Ubezpieczeń 
Społecznych a zainteresowanemi orga- 
nizacjami lekarskiemi, Ponieważ nie jest 
ustalona skala płac lekarzy domowych, 
jak i lekarzy w nowotworzonych zakła- 
dach specjalnych, Ubezpieczalnie nie mo 
śą przeprowadzić reorganizacji systemu 
łeczenia, aż do czasu ułożenia nowych 
budżetów. Z tego względu wprowadze- 
nie lekarzy domowych jest narazie mo- 
żliwe tylko w miastach mniejszych, o ma 
łej liczbie ubezpieczonych, W Warsza- 
wie wprowadzenie podziału na rejony 
domowe oczekiwane jest dopiero w koń- 
cu lutego, lub w marcu 1935 roku. 

Na Kresach Wschodnich, jak np. w 
Wilnie, lekarze domowi zostali już wpro 
wadzeni z dniem 1 grudnia, 


Wymuszanie składek 
w hucie „Silesia“ w Lipinach 


Robotnicy z huty „Silesja” w Lipinach 
donoszą nam, że majstrowie i dozorcy 
stosują wobec nich przymus w sprawie 
płacenia na L.O.FP.P. Pomimo haniebnie 
niskich zarobków, majstrowie i dozorcy 
chodzą do robotników z listami, doma- 
gając się podpisów, że będą płacili skład- 
ki Robotnicy, w obawie utraty pracy, 
podpisują, przeklinając w duchu coraz 


to nowe ciężary, jakie zwalają na nich 
różmi „patrjoci”, wyzyskując ich sytua- 
cję. 

Domagamy się od dyrekcji, by skończy 
ła z wymuszaniem krwawo zapracowa. 
nych groszy robotniczych na terenie hu- 
ty. Kto chce płacić dobrowolnie, niech 
zgłosi się sam w L.O.P.P., huta zaś win- 
na zajmować się własnemi sprawami. 


Adwokaci nie mogą zajmować stanowisk 
w sSpółdzie:niacń handlowych 


Rada adwokacka zajęła się ostatnio 
sprawą zajmowania przez adwokatów 
stanowisk w spółdzielniach, Uznano za 
rzecz niedopuszczalną piastowanie przez 
członków palestry godności prezesa lub 


Dramaty sali 


Historja jakich wiele 


Przed Sądem Okręgowym w Warsza- 
wie rozpatrywano wczoraj jedną z tak 
często powtarzających się tragedyj ma- 
tek nieślubnych, oskarżonych o podrzu” 
cenie dziecj — matek, które, płacąc za 
odrobinę szczęścia dnamatem całego 
życia, stają później przed kratą sędziow- 
ską, a tak często wędrują i poza kratę 
więzienia. 

Histonja Zofji Biedrzyckiej była bliź- 
miaczo podobna do historji niezliczonych 
innych oskarżonych. Przybyła do War- 
szwwy z Kalisza, gdzie nie mogła się 
utrzymać z pracy igłą. Stolica wydawa- 
łą się jej czemś, co ją wybawi od głodu 
à nędzy, tymczasem znalazła się w sy- 
tuacji jeszcze gorszej, niż w rodzinnem 
mieście, Bezdomna, głodna, daremnie 
kołatała o pracę. Na jej drodze stanął 
wówczas murarz Lewandowski, Obiecał 
jej opiekę, znalezienie pracy, przygats 
nął do swego mieszkania. Nie w'edzia- 
ła, że ma on żonę i dzieci, które porzu- 
ct dla „kawalerskiej swobody”. nie wie- 
działa. że gdy się znajdzie w przede- 
dniu urodzenia dziecka, „opiekun wy- 


| 


członka spółdzielni, jeżeli jej celem jest 
działalność handlowa, ponieważ zakaz 
piastowania stanowisk rozciąga się na 


wszelkie zrzeszenia o charakterze han- 


dlowym. (P1D.). 
sądowej 


tznc ją na ulicę, 

Nocując bądź na ulicy, bądź w pus 
tych bramach, na schodach domów, 
żyjac z użebranych na ulicy groszy, 
przetrwała Biedrzycka ostatnie miesią- 
ce wąży, aż znalazła się wreszcie w 
szpitalu. Ale i ten pobyt pod upragnio* 
nym dachem szybko się skończył i zno- 
wu znalazła się na bruku, Teraz tułacz- 
ka stała się jeszcze gonsza, bo niemo- 
wlę marzło na mrozie i zbolała matka 
mie miała go czem nakarmić, 

Doprowadzona do ostatnich granic 
rozpaczy oskarżona zaniosła dziecko do 
Lewandowskiego i tam je zostawiła. Le- 
wandowski sprowadził policję i oświad- 
czył, że dziecko mu podrzucono. Oskar- 
żona z płaczem opowiedziała Sądowi 
swoją historję. 

Obrońca Biedrzycki podkreślił, że 
nie może być mowy o podrzuceniu, gdy 
oskarżona dziecko zamiosła nieślubnemu 
ojcu, który się nie wypiera stosunku z 
oskarżoną. 

Sąd skazał Biedrzycką ua pół roku 


więzienia i karę zawiesił, LK 
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Przegląd prasy 


BEZROBOCIE. 


w inny sposób o takich rzeczach pisać. 


Bezrobocie nawet w urzędowo poda- ;, Nieumiejętne pisanie odnosi zawsze sku- 


wanych cyfrach rośnie, jak lawina. 
Wzrost miesięczny zarejestrowanych bez 
robotnych jest tak wysoki, jak nigdy do- 
tąd. Ostatnio ogłoszono, że mamy 319 
tysięcy zarejestrowanych bezrobotnych, 
gdy w r. ubiegłym o tej samej porze mie- 
liśmy 246 i pół tysiąca. Statystycy prze- 
widują, że „urzędowych“ bezrobotnych 
będzie na przednówku około pół miljo. 
na. 

A taktycznie? Faktycznie bezrobot- 
nych jest znacznie więcej. Pisaliśmy już 
o tem, jak fałszywą jest statystyka, wie- 
le, wiele razy. Potwierdza nasze opinje 
nawet „ABC”, którego przecież o sym- 
patje robotnicze posądzać nie można: 

„Pozostawiamy tu na uboczu bez- 
robocie wśród pracowników umysło- 
wych i w rolnictwie. Ograniczając się 
do samego przemysłu, trzeba stwier- 
dzić, że w ciągu 5 lat kryzysu stan za- 
trudnienia w średnim i wielkim prze» 
mysle zmalał o 200 tysięcy, nadto 
zaś trzebaby dodać nie dający się u- 
chwycić statystycznie kryzys w drob- 
nym przemyśle i rzemiośle oraz han- 
dłu — tak, że spadek zatrudnienia w 
całym przemyśle i rzemiośle trzebaby 
liczyć dwa razy wyżej. Dodając cyf- 
rę przyrostu naturalnego oraz reemi- 
gracji, otrzymamy z 70 tysięcy w ro 
ku 1929 conajmniej miljon bezrobot- 
nych w przemyśle w chwili obecnej”. 

Ale najważniejsze, i co także potwier- 
dza „ABC”, że mamy w Polsce, jak wszę 
dzie, do czynienia nietylko z bezrobo- 
ciem sezonowem, ale z bezrobociem sta- 
łem, strukturalnem, ciągle rosnącem, 

Świadczy to o załamaniu się kapita- 
listycznej gospodarki, o jej całkowitem 
bankructwie. 

„ABC” fakty te spostrzega, ale nie 
wyciąga z nich, naturalnie, konsekwen- 
cyj, broniąc nadal kapitalizmu. 

ROZCZULAJĄCE, 

Tygodnik radjowy „Antena* zamiesz- 
cza wywiad z lekarzem osobistym mar- 
szałka Piłsudskiego, dr. Woyczyńskim, 
na temat „Czy p. Marszałek słucha ra- 
dja”. Wywiad ten z zachwytem prze- 
drukowuje „Gazeta Polska", Czytamy w 
„Gazecie Polskiej": 

„W chwilach wolnych od prac, Mar- 
szałek Piłeudski chętnie i dużo słucha 
radja, a jako wiełki miłośnik muzyki, 
najchętniej słucha audycyj muzycz- 
nych. Chętnie również słucha Marsza- 
łek audycyj dziecięcych, zwłaszcza, je- 
żeli wykonawcami ich są dzieci. 

Jako dowód, może posłużyć fakt z 
przed lat kilku, W dzień imienin Ko- 
mendanta imieniem dzieci składał Mu 
życzenia kilkuletni chłopiec. Po audy- 
cji Marszałek kazał polączyć się tele- 
fonicznie z radjem, wezwać do aparatu 
młodocianego prelegenta i prowadził z 
nim kilkuminutową rozmowę——copraw- 
da jednostronną, bo mały bohater, od- 
ważny przed mikrofonem, zaniemówił 
z wielkiego wrażenia przy telefonie". 

Stanowczo obóz „sanacyjny” mógłby 


wynalazca 


Przed paroma dniami zmarł w Fol- 
kestone w Anglji niejaki Robert I. For- 
syth, który przeszedł w swem życiu 


| niezwykłą karjerę, 


—— 


Forsyth był garbusem, ale w tem u- 
łomnem ciele kryła się dusza niezmier- 
nie wrażliwa na piękno. Szczególnie 
wrażliwy był Forsyth na piękne kobie- 
ty. Przedmioty jednakże jego uwielbień 
nie darzyły go nigdy wzajemnością z 
powodu jego fizycznej ułomności. 

W młodych latach Forsyth był z te- 
go powodu bardzo nieszczęśliwy, ale 
był on zanadto rozsądny, żeby walczyć 
o rzeczy nieosiągalne. Gdy więc wy- 
perswadował sobie jakiekolwiek po- 
wódzenie na polu zdobywania serc nie» 
wieścich, przerzucił się do drugiej o- 
staecznaści — zdobycia pieniędzy, 

Zaczął od tego, że założył agencję 
teatralna, Chciał on połączyć piękne z 
pożytecznem. Chciał bogacić się, nie 
tracąc kontaktu ze światem sztuki iła- 
dnych kobiet, 

Stopniowo Forsyth zdobywał sobie 
coraz mocniejszą pozycję w świecie 
teatralnym. Lecz to stanowisko jeszcze 
nie zadowalało go w pełni, Szukał on 
wciąż czegoś nowego, czem mógłby za- 
imponować światu, zdobyć rozgłos, je- 
gli już nie sławą, I oto przed 30 lata- 
mi wpadł Forsyth na awój pomysł. 

— Trzeba — powiedział sobie For- 
syth — ustalić co pewien czas, która 
kobieta jest najpiękniejsza w swoim 
kraju, a potem pomiędzy temi wybra- 


meme z e o a e 


tek odwrotny od zamierzonego. 
A JEDNAK PROGRAM JEST 
POTRZEBNY. 

„Sanacja' chełpiła się długie lata, że 
niema programu. Obiecywała „uzdro- 
wić” gospodarkę polską bez programu 
i.. nie z tego nie wyszło, „Uzdrowienie“ 
daje, jak dotąd, takie skutki, że pacjenż 
czuje się coraz gorzej. To też teraz ro- 
bi się zwrot o 100 stopni i zaczyna się 
wołać o potępiany dotąd program. 
„Czas“ pisze: 

„Należy raz zerwać z filozoficznem 
patrzeniem we własny pępek naszych 
niektórych resortów. Należy zerwać z 
rozwiązywaniem zagadnień od wypad- 
ku do wypadku, bez względu na całość 
gospodarstwa, Najważniejszem zagad- 
nieniem jest stworzenie jednolitego 
programu polityki gospodarczej. Pod- 
porządkowanie temu programowi wszy 
stkich aktualnych i nieaktualnych za- 
gadnień. Rozwiązywanie ich jednoli- 
cie i odważnie, a nie dla zadowolenia 
stworzonych przez siebie bożków”. 

W POGONI ZA FIKCJĄ, 

Że Sejm obecnie niema żadnego zna- 
czenia, pisaliśmy setki razy. „Sanacja” 
osiągnęła więcej, niż chciała. Społeczeń- 
stwo odnosi się z zupełną obojętnością 
do jej własnego Sejmu. „Głos Narodu“ 
pisze: 

„Nie odczuwa się najmniejszej róż- 
nicy, czy Sejm obraduje, czy nie. Gdy- 
by i za tydzień nie zebrał się, to nikt- 
by tego nie zauważył, jakby nie zro- 
piło najmniejszego wrażenia odrocze- 
nie go jeszcze na miesiąc czy na dłu- 
żej”. 

To nie jest wygodne obecnie dla rzą- 
dzącego obozu. Chce on wykazać, że po- 
zostaje w kontakcie ze społeczeństwem. 
Tworzy się więc w tym celu przeróżne 
fikcje. O paru takich próbach ratowa- 
nia pozorów, że „sanacja” reprezentuje 
społeczeństwo, pisze wspomniany organ 
krakowski: 

„Zabiega się o „galerję" na różne- 
go rodzaju uroczystości, nawet ucieka 
się do metod wybitnie demagogicznych, 
rzekomo przez obóz sanacyjny nie u- 
żywanych i potępionych, byłeby tylko 
utrzymać fikcję współpracy ze społe- 
czeństwem, W Warszawie blje rekord 
pod tym względem nowy zarząd miasta 
z komisarycznym prezydentem na cze- 
le. Ma to przekonać opinję stolicy, że 
nie samorząd, pochodzący z wyborów, 
ale nominowany zarząd miasta, zapew= 
ni mu idealne warunki rozwoju, a mies 
szkańcom dobrobyt i wszelkie szczęśli: 
wości, Nie wiemy, czy tą drogą da się 
skaptować opinję stolicy, narazie jest 
ten efekt, że bawi się ona doskonale 
temi zabiegami o jej sympatję i uczu= 
cia, którym w tej chwili jednak nie 
bardzo się jeszcze dowierza. Gdyby 
było inaczej, nie kazanoby stolicy cze- 
kać parę lat na wybory samorządowe”, 

Twierdzenia powyższe są zupełnie o- 
czywiste, S.ek. 


nemi pięknościami ustalić, która jest 
najpiękniejsza kobieta na ziemi, 

Przez parę lat pracował on nad 
szczegółami swego planu, propagując 
go w Anghi, Znalazł on wielu zwolen- 
ników w Anglji, "ale Francja projekt 
Forsytha przyjęła wręcz entuzjastycz- 
nie. Forsyth zorganizował w Paryżu, a 
następnie w Boulogne i w Szwajcarji 
pierwsze konkursy piękności, 

Przyszła wojna i nikomu konkursy 
piękności nie leżały w głowie. Ale po 
wojnie pomysł Forsytha znalazł tak 
szerokie zastosowanie, że nietylko wiel- 
kie stolice, ale nawet różne Pipidówki 
oraz letniska i uzdrowiska zaczęły or- 
ganizować konkursy piękności. Prze- 
cież głośna była wizytowa karta pew- 
nej pani, na której pod imieniem i na- 
zwiskiem wydrukowane było „vice- 
królowa piękności Otwocka w r. 1928". 

Organizatorem i impresarjem wiel- 
kich międzynarodowych konkursów 
piękności był właśnie Forsyth. On pre- 
mjowane piękności sprowadzał do Pa- 
ryża, woził je do Nicei i wysyłał do 
Ameryki. 

W ostatnich czasach konkursy te 
przejadły się, W świecie kulturalnym 
zaczęły się odzywać protesty przeciw 
tym imprezom i interesy Forsytha zna- 
cznie pogorszyły się. 

Forsyth umarł ze zgryzoty widząc, 
dzieło swego życia chylące się do u- 
padku. 


Str. 4 


— 


Na ironcie oświaty i kultury. 
Szkolnictwo w Rosji Sowieckiej 


Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
szkolnictwo w Rosji sowieckiej w o- 
statnich latach poczyniło znaczne po- 
stępy. Przedewszystkiem w zakresie 
ilościowym. Rzecz to naturalna, bo 
śwałtowna praca nad uprzemysłowie- 
- wem Rosji wymaga wykwaliifikowanych 


roboiników i ogólnego podniesienia po- | 


ziomu kulturalnego; to samo w „kołcho- 
zach”. Gorzej przedstawia się ze stro- 
ną jakościową; tak np. t. zw. szkolnic= 
ctwo wyższe znajduje się nieraz na bar- 
dzo opłakanym poziomie, co zresztą 
wielokrotnie stwierdza prasa samego 
„Narkomprosu* (min. oświaty). W osta- 
tnich czasach — trzeba to przyznać — 
także na tym odcinku prowadzona jest 
mezmordowana walka o „jakość”. 
Cały szereg zarządzeń w tym kierunku, 
a zwłaszcza słynna uchwała C. K. par- 
tji z dnia 25 sienpnia 1932 r, ma co- 


prawda charakter wycofania się na nie- | 


które pozycje pedagogiki dawniejszej 
(regularne egzamina, surowa dyscyplina, 
zniesienie metody „brygad” itp.); wpra- 
wia to w zachwyt prof. Hessena w jego 
znanej książce „Pedagogika i szkolnie” 
stwo w Rosji Sowieckiej". Ale Hessen, 
podając sporo materjału faktycznego, 
jest bardzo jednostronny; musi zresztą 
i on przyznać postęp przynajmniej iloś- 
ciowy. Przed paru tygodn'ami wyszła 
książeczka Kantorowicza: „Czy ostatnia 
faza sowieckiej polityki szkolnej stano- 
wi powrót do dawnej szkoły?'; jest to 
polemika z Hessenem, ale dość nieudol- 
na. 


Wracamy do strony ilościowej — we- 


dle wydawnictw urzędowych. Wiemy ' 
naturalnie że te urzędowe cyfry nieko- . 


miecznie są dokładne. Dają jednak pe- 
wne pojęcia © postępie ilościowym. 
Mamy przed sobą jako główne źródła, 
sowiecki rocznik statystyczny na nok 
1934 pod tytułem „Z, S. S. R.” oraz 
pierwszy tom ciekawego wydawnictwa 
poświęconego „rezultatom budownictwa 
Kulturalnego w cyfrach” p. t. „Naucza- 
mie powszechne i oświatowa praca poli- 
tyczna w Z. S, S. R” 

Pierwsze pytanie, jaki jest rozwój li- 
czby szikół i liczby uczących się? W ro- 
ku 1914 ; 1915 (za caratu) liczba szkół 


wynosiła 106 tys., w roku 1932—33 — ' 


167 tys., czyli że w ciągu tych dwudzie- 
stu lat wzrost liczby szkół (niższych i 
średnich razem) jest stosunkowo nie- 
wielki, bo wymoszący 57%. Natomiast 
znacznie szybszy jest wzrost liczby ucz- 
niów — z 7 mi. na 21 milj. Jest to 
wzrost trzykrotny. Należy przytem zwa- 
żyć, że ten znaczny postęp przypada 
przeważnie na lata ostatnie, na okres 
„piatiletek"; bo w r. 1927-28 liczba ucz- 
niów wynosiła 11 milj, w roku zaś 1932- 
33 — 21 milj. Mamy więc wzrost dwu- 


TEN EREA 


WILLIAM LOCKE 


knotny w ciągu ostatnich 5-ciu lat. To 

są cyfry odnoszące się do szkół po- 
| wszechnych i średnich razem. 
| Zupełnie nieprawdopodobny jest 
| wzrost szkół „wyższych, mianowicie z 
| 61 zakładów w r. 1915 na — 721 (2) w 
| soku 1933.. Naturelnie,, nie należy te- 
$o brać dosłownie. Są to przeważnie 
poprostu szkoły techniczne itp, o sta- 
sunkowo niewysokim poziomie. Szybko 
także wzrasta liczba „Rabłaków* (ro- 
botniczvch fakultetów), przygotawnją- 
cych robotników do poważniejszych stu- 
djów; było w mich 49 tys. słuchaczy w 
r. 1928, 352 tys. w.r. 1933. Zasługuje na 
uwagę wzrost procentu robotników w 
wyższych zakładach naukowych—z 25% 
w r. 1928 do 50% w r. 1933. 

Nie chcemy mnożyć cyfr, bo łatwo się 
| zapominają. Przytoczymy jednak jeszcze 
kilka. Przedewszystkiem weżmy procent 
narodowościowy w wyszych zakładach 
naukowych (t. zw. WUZÓW) w r. 1933: 
Rosjan było 56%, Ukraińców 15%, Ży- 
dów 12%, Białorusinów 2%, Ormian 2%, 
Gruzinów 2%, Polaków 0,8% itd. Dałej 
zainteresuje nas wzrost nakładu gazet— 
zrozumiały na tle bądź co bądź nieustar 
iących wysiłków oświatowych. Ten na- 
kład w miljonach wynosił w r. 1928 — 
8 milji., w r. 1930—22 milj, w r. 1932 — 
| 35 milj Cyfry to znaczne i wznest szy- 
| ki. 


Na zakończenie porównajmy te wy- 
siłki ilościowe z wysiłkami Polski, stop- 
niowo, niestety, słabnącemi. Weźmy 
przedewszystkiem wzrost liczby. uczą- 
cych się od r. 1927-28 do r. 1931-32. 
tw procentach). Otóż dła Rosji Sowiec- 
kiej cytowane wydawnictwo  „Nancza- 
tie powszechne” oblicza ten procent 
wzrostu w szkołach powszechnych na 
S0%, w szkołach średnich na 102%; w 
Polsce te dwa proceńty wynoszą 26% 
w szkołach powszechnych, zaś w szko- 
łach średnich, niestety, minus 3. (to zn. 
zmniejszenie się o 3%). Jeszcze jedno 


porównanie: liczba dzieci w instytucjach ; 


przedszkolnych wszelkiego rodzaju w 
dwuch datach 1927-28 i 1931-32. W tym 
okresie liczba dzieci w przedszkolach 
ZSSR wzrosła z 104 tys. na 805 tys. 
czyli o 672%, w Polsce zaś z 83 tys. 
na 103 tys., czyli o 23%. 

Te cyfry wystarczają dla chansikterys- 
tyki sytuacji. Do sotwieckich cyfr, po- 
wtarzamy, stosujemy się bardzo krytycz- 
nie, Nie przeszkodzi to nam ujrzeć wy- 
siłek znaczny, przynajmniej ilościowy. 
Niech ten wysiłek będzie grożnem 
„memento” i silną pobudką dla Polski 
z jei 6 milj. analfabetów, 800 tys. dzie- 
ci bezszkolnych i z jej zmniejszającym 
się budżetem oświatowym! 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


„Wilno ku czci B. Limanowskiego 


Piękna uroczystość z okazji setnej 
rocznicy urodzin nestora polskiego So- 
cjalizmu — Bolesława Limanowskiego, 


pełnił się do ostatniego miejsca zgroma- 
dzenymi robotnikami i inteligencją, U- 
roczystość urządzały nasze bratnie or» 
ganizacje wileńskie: PPS, TUR, klasowe 
Związki Zawodowe, Scena teatru zosta- 
ła przybrana czerwonemi sztandarami, 
na tle których widniał portret jubilata, 
całe podjum tonęło w kwiatach. 
Uroczystość zagaił i przewodniczył 
jej tow, Żejmo, w prezydjum zasiedli 


| 
| 
) 
Wielki Teatr Miejski na Pohulance wy- 


| rzy kolejno składali życzenia jubilato- 
| wi: im, PPS i wileńskiej organizacji za- 
| wodowej przemawiał tow. F. Stążow= 
| ski, im, wileńskiego TUR — tow, dr. 


litycznych — tow. Ladowski, im. mło- 
dzieży socjalistycznej — tow, Schus, 
nadto im. żydowskich robotników zor- 


odbyła się ostatniej niedzieli w Wilnie. 


ganizowanych w „„Bundzie”* — tow. A- 
ronowicz, a im, Poalej Sjon — tow. Bur- 
sztyn. 

O życiu i zasługach tow. Bolesława 
Limanowskiego na tle epoki ostatniego 
stulecia mówił tow. Zygmunt Piotrowski. 

W drugiej artystycznej części uroczy- 
stości wystąpili: prof, Adam Ludwig od- 
śpiewał „Warszawiankę*, dyr. teatru 
Szpakiewicz — odczytał urywki z auto- 
biogratji B. Limanowskiego, artysta tea 
tru Vorbrodt oddeklamował wiersz Szy- 
mańskieśo napisany na cześć jubilata, 
skolei prof, Ludwig i art. Wanda Hen- 
drych — wykonali duet, a artystka Ope- 
ry Czechowska — odśpiewała kilka a- 
ryj z oper. Część wokalną zakończył 
prof, Ludwig hymnem „Oto Polska nie. 
śmiertelna“ własnej kompozycji. 

Tow, przewodniczący Żejmo okrzy» 
kiem na cześć jubilata zakończył pod- 
niosłą uroczystość, a młodzież odśpie- 
wala „Czerwony Sztandar”. 


Czas odnowić prenumeratę 


= im, Stow. b. Więźniów Po- 


je ogg W 


54 
była: 1854. 
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Serce w nim zamarło. 


Brytanji', których data wydania — jak wiedział = nął — i wszystko, co znajdowało się pod nim, zosta” | 
ło pochłonięte przez ogień. | 
pialni Baltazara, 


æ 


na mies. grudzień 


Pozostały tylko odpadki 


Kronika T. U. R. 


ODPOWIADAJĄ NA APEL! 

Na nasze wezwanie wystosowane w 
akómiku organizacynym do Oddziałów 
TUR., aby składały, bodaj najskrom- 
niejsze dary na pokrycie kosztów kon- 
kursu im. St. Kopcińskiego na napisanie 
sztuki teatralnej — odpowiedziały już 
pierwsze nasze Oddziały, przekazując 
Zarządowi Głównemu TUR: TUR — 
Gdynia 5 zł; TUR — Łapy — 5 zł; 
TUR — Sulejów — 20 zł.; tow, Dr. B. 
Kwapiński zwrócone honorarjum za od 
czyt — 10 zł. Które skolei Oddziały po- 
spieszą na apel? 

ODCZYTY PRELEGENTÓW ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO TUR. 

W ub. tygodniu wyjeżdżali z odczyta 
mi z centrali prelegenci do szeregu miej- 
scowości, wygłaszając odczyty urządzane 
staraniem ‘prowincjonalnych oddziałów 
TUR. 

Radomsko — we wtorek 27.11 w sali 
kina przy udziale przeszło 400 słuchaczy 
odbyła się uroczystość poświęcona B. Li- 
manowskiemu. Zagaił ją tow. Lenk. odczyt 
wygłosił tow. K. Czapiński; w części arty- 
stycznej wzięła udział orkiestra kameral- 
na. Nastrój był bardzo serdeczny, jedno- 
myślnie uchwalono wysłanie depeszy do 
jubilata. Grupka komunistów usiłowała 
zamącić nastrój, wypuszczając gołębia ze 
sztandarkiem i z odpowiedmiemi napisami. 

"Tomaszów Mazowiecki. Odczyt o „Fa- 
szyzmie współczesnym“ wygłosił w sali 
strażackiej 28.11 tow. K. Czapiński. Zgro- 
madził on ponad 550 słuchaczy; przewod- 
niczył tow. Smulski. 

Zamość — urządził 2 bm. 
ku czci B. Limanowskiego w sali teatral- 
nej przy udziale 400 osób. Po wstępnych 
przemówieniach j j 

odczyt o  jubiłacie wygłosił 


uroczystość ` 


tow. Czapiński. Zagaił tow. Kozaneck, i 


przewodniczył tow. Sendlak. 

Poznań. — W sali ZZK. 24.11 odbył się 
odczyt urządzony przez poznański TUR, 
n. t „Oświata i szkolnictwo, a klasa rę 
botnicza* wygłoszony przez tow. K. Pużą. 
ka. Odczyt wzbudził duże zainteresową. 
nie, sala nie mogła pomieścić słuchaczy, 

Na temat „Oblicze współczesnej Eure 
py* — wygłosił odczyt tow. A. Próchnik 
w Bydgoszczy 1 b. m. przy udziale ponad 
200 słuchaczy (wejście płatne), a naza 
jutrz przed południem w Toruniu, a wię- 
czorem we Włocławku przy zapełnionych — 
słuchaczami salach. 

„O zagrożonem szkolnictwie i stanie o. 
światy w Polsce“ — odbyły się odczyty 
tow. Z. Piotrowskiego 28.11 w Trzebini w 
Domu Górników z udziałem ponad 250 
osób, a 2 bm. w Nowo Wilejce — ponad 


300 robotników. í 


Prelegenci po odczytach wszędzie od 
byli posiedzenia z zarządami oddziałów 
TUR., w Trzebini nadto po odczycie od- 
była się konferencja (25 osób) z Zarząda» 
mi oddziałów TUR. w Trzebini, Trzebion» 
ce, Myślachowicach i Psarach, wielu deles 
gatów przybyło na odczyt i konferencję 
pieszo po kilka i kilkanaście km, 


PIERWSZE ODPOWIEDZI NA 
ANKIETĘ BIBLJOTEKARSKĄ. 


W odpowiedzi na rozpisaną ankietę We 


bljotekarską napłynęły już pierwsze wy: 
pełnione kwestjonarjusze od następują: 
cych oddziałów TUR.: Siercza Kowel, So». 
chaczew, Zduńska Wola, Bielsk Podlaski, 
Zawiercie. Przypominamy wszystkich od- 


— 


działom, jak i bratnim organizacjom, do $ 


których zwróciliśmy z ankietą, o jak naj- 
szybsze terminowe wypełnienie  kwestjo* 
narjuszy. -> 


Z całego Świata 


Kronika depesz i zdarzeń 


NA TRYBUNIE SPORTOWEJ. 


W niedzielę na boisku „Slavii“ w czasie 
meczu piłki nożnej zawaliła się trybuna. 
Około 50 osób odniosło obrażenia. Więk- 
szość z nich ma połamane ręce i nogi. 


(PAT). 
NA LODZIE. 


AW okolicy Solleftea (Szwecja) 4-ch 
chłopców, którzy używali sportu saneczko- 
wego na jeziorze, utonęło wskutek załama- 
nia się zbyt słabej powłoki lodowej. Po- 
dobny wypadek zdarzył się na jeziorze pod 
Sztokholmem w czasie meczu hokejowego 
— zbyt słaby lód załamał się i kilku uczest 
ników wpadło do wody. Jeden z nich uto- 
nął. (PAT). 


mieszczącej 


Nic nie pozostało z sy- 
się w południowym 


HURAGANY NA FILIPINACH. 

Z Manilli donoszą: Szkody wyrządzone 
przez orkan w ubiegły czwartek w trzech 
prowincjach na Filipinach są bardzo po- 
ważne. Według dotychczasowych obliczeń — 
18 osób poniosło Śmierć, 70 odniosło lżej: 
sze, 
zaginęło bez śladu, a przeszło 15.000 znaj: 


duje się bez dachu nad głową. Statek m» 


torewy „Pulapan* zatonął. Z załogi złoże 
nej z 31 ludzi 20 zatonęło. Szkody wyrzą: 
dzone przez orkan wynoszą parę miljonów. 
dolarów. Należy nadmienić, że od września 
wyspy Filipińskie były pięciokrotnie na- 
wiedzone przez tajfun, który spowodował 
371 ofiar w ludziach. Z wyspy Luzon nad- 
chodzą wiadomości, że pogoda jest niepo- 
myślna i że należy spodziewać się nowega 


huraganu. (ATE). 


A 


„ 


lub cięższe obrażenia, kilkadziesiąt y 


RÓD BALTAZARÓW 


Kwestją czasu było dla niego doprowadzenie swe- 
go umysłu do stanu normalnego funkcjonowania. 
Wstrząs eksplozji, rana, straszliwy fizyczny i umy- 
słowy wysiłek w ową pamiętną środę, zakłopotane 
zdumienie, kataklizmowa rewelacja wojny, niepokój 
o Quong-Ho — wszystko to powaliło go z nóg na 
szereg dni. Gdy wrócił do przytomności i odzyskał 
umysłową władzę nad pożęciami zjawisk — jedyne- 
mi rzeczami, które zdołał sobie z początku uświado” 
mić, były: oszałamiająca histonja wojny i stan zdro” 
wia Quong-Ho. Te dwa absorbujące zainteresowania 
przygłuszały lęk, który zaczął budzić się niewyraźnie 
w zakamarkach myśli. Ale gdy Baltazar odzyskał 
siły i przekonał się, że Quong-Ho nie grozi już bez” 
pośrednie niebezpieczeństwo śmierci; gdy raz już 
wchłonął w siebie pojęcie wojny — i uznał ją za coś 
realnego — lęk podniósł głowę i wyłonił się z dna 
półświadomości, dręcząc go, torturując.. A teraz 
Baltazar patrzył przez drzwi domu z zamierającem 
sercem, nie mając odwagi uwierzyć, że ten lęk mógł- 
by okazać się bezpodstawny. 


Rozejrzał się dokoła. Robotnicy zużywali nie- 
słychanie wiele czasu na usunięcie padliny, Baltazar 
znowu wszedł do wnętrza domu i stanął w pośrodku 
rumowiska. Pozostała tylko jedna część półki z książ” 
kami, wykrzywiona po warjacku, Zauważył to już 
we środę. Podszedł ku niej ostrożnie. Pierwsza le- 
żąca krzywo, napół zwęglona, napół przemoczona 
książka, której tytuł zdołał odczytać — była to 
„Queechy* przez autora „Szerokiego, szerokiego świa- 


z jego słynnego zbioru, zakupionego u antykwarjusza. 
Tylko ta jedna część bibljoteki.. Reszta książek 
znajdowała się wśród zwęglonych szczątków, 

Nareszcie wrócili robotnicy z łopatami na plecach. 
Baltazar wskazał im miejsce, gdzie stał poprzednio 
długi stół — i polecił, aby zaczęli kopać. Sam także 
przyniósł łopatę i kopał wraz z nimi, kopał gwałto- 
wnie jak opętany dysząc ciężko, rzucając zawartość 
łopaty za siebie i brnąc w brudzie, pomimo, iż miał 
na sobie kosztowne ubranie Pillivanta, Wkrótce ca- 
ły ociekał potem i brudem, odróżniając się od innych 
tylko zamazaną i obandażowaną głową. Robotnicy 
zaczęli oddychać ciężko i ustawać w pracy. Baltazar 
usłyszał, jak przez sen, że jeden z nich mówi mru- 
kliwym głosem coś na temat piwa. Słońce prażyło 
niemiłosiernie pozbawione dachu ruiny. Baltazar 
rzekł: 

— Kopcie dalej... cały dzień, Gdy wrócicie do do- 
mu, dam wam dodatkowo po dwa galony piwa na 
każdego. Jeżeli teraz jesteście spragnieni, macie tam 
dosyć wody. 

W oczach każdego z nich odbiła się surowa mate- 
matyczna kalkulacja. Możność zdobycia szesnastu 
półlkywaterków piwa przekraczała wszelkie marzenia. 
Znowu zabrali się do roboty ze wznowionym wigo“ 
rem. 

Bomba podpalająca spadła najwidoczniej prosto na 
północny kraniec długiego budynku, ciągnącego się 
z północy na południe, strzaskała ścianę, w którą 
wmurowany był wielki okap i rozrzuciła nazewnątrz 
szczątki granitu, zmiatając z powierzchni ziemi mniej 
solidnie zbudowaną kuchnię i pokój Quong-Ho, oraz 
obalając jeden bok zmywalni. Niższe części pozo- 
stałych -głównych murów stały mniej lub więcej pe- 


fa“. Obok niej stały „Kwitnące krzewy Wielkiej | wnie, ale dach wysuszonej, łatwopalnej strzechy spło- 


krańcu i ongiś oddzielonej od głównej izby drewnia- 
ną przegródką, sięgającą krokwi; niczem nie różniła 
się ona od reszty straszliwego równoległoboku, przed- 
stawiającego obraz zniszczenia. Surowe matematycz” 
ne linje niskich granitowych murów, których jeden 
kraniec tworzył kamienne rumowisko, przytłaczały 
kopiącego Baltazara poczuciem potwornej bezcelo- 
wości zamykania się człowieka w obrębie ścian. Je- 
dynie położenie bezkształtnych, wyszczerbionych 
otworów, które ongiś stanowiły okna, prowadziło Bal- 
tazara w jego poszukiwaniach, Cenny długi stół so- 
snowy ciągnął się wzdłuż wschodniej ściany. Fotel 


do pracy, przed którym leżały ongiś najbardziej 


wartościowe dla uczonego rzeczy, stał przed 
północno - wschodnim oknem — a ten długi pokój 
miał dwa okna: wschodnie i zachodnie — po każdej 
stronie. Ale właśnie tam, gdzie zwykł siadywać on, 
najszczęśliwszy z ludzi, wpośród namacalnych do- 
wodów marzenia, przyobleczoneśo w konkretne for- 
my — panował teraz największy nieład, 


— Kopcie dalej, kopcie... bez przerwy. Każdy skra- 
wek niespalonego papieru jest dla mnie skarbem. 
Przepatrujcie uważnie zawartość każdej łopaty. 

Po godzinach żmudnej pracy, znaleźli pewną ilość 
zlepionych szczątków; na nic nieprzydatne skrawki 
spalonego manskryptu, Od czasu do czasu któryś 
z robotników przynosił parę zwiotczałych kartek, 
z których strzepnął zwęglone brzegi — i patrząc ze 
zdumieniem na niezrozumiałe pismo, pytał: — Czy to 
przyda się panu na coś? — A Baltazar, z sercem zi- 
mnem i ciężkiem, jak ołów, wydawał mu polecenie 
wyrzucenia tych kpiących z niego szczątków prawie 
już zupełnie ukończonej pracy o klasyku chińskim. 


(D. c. n.). 


DRUKARNIA 
„ROBOTNIK” 
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wszelkie zamówienia w Z% 
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Wykonanie szybkie 
i dokładne 
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Tam gdzie niema organizacji... 
w fabryce „Mars“ w Rzeszowie 


(Korespondencja własna), 


W Rzeszowie jest fabryka „Mars”, 
która przed kiku laty zwana była wy- 
twórnią kuchen polowych i była pod za- 
rządem wojskowym. Ostatnio jest to 
spółka kilku panów, 

Za czasów wojskowego zarządu robot- 
nicy tej fabryki byli zorganizowania w 
klasowym Związku Metalowców, dlate- 
go też zarobki i traktowanie robotni 
ków, było zadawalające, 

Z bieg em jednak czasu robotnicy za- 
pomnieli, że tylko tam, gdzie jest orga- 
pizacja zawodowa stojąca na straży in- 
łeresów robotniczych, tam tyłko mogą 
być warunk, pracy i płacy dla robotni- 
ków możliwe. Zapomnieli — i oto jak 
dużo zm en ło się na niekorzyść, Fabry- 
ka „Mars” zatrudnia obecnie około 300 
duzi, Część z tej liczby į to duża rekru- 
twe się z podmiejskich wsi jak: Staro- 
mieście, Zwięczyca, Pobitno, Załęże i t. 
du. reszta z miasta. Otóż z tej liczby ma- 
hatika tylko ilość rzemieślników: śŚlusa- 
rzy i tokarzy ma na godzinę 40 — 70 gr. 
qzyli od 3 — 5 zł, 60 gr. na dniówkę, 
wszyscy inni pobierają od 15 — 35 gr. 
na godzinę czyli od 1.20 — 2 zł, 80 gr. 
na dniówkę. A więc tygodniowy zaro- 
bek przeważającej liczby pracowników 
=- į to pracowników kwalifikowanych— 
waha s'ę od 7 zł. 20 gr. do 16 zł. 80 gr. 
Zarobki takie pob:erają niektórzy żona” 
ci pracownicy, mający dzieci i jak pi- 
szemy wyżej — pracownicy kwalifiko- 
wani. 

» Ale nietylko bolączką są niskie zarob- 
ki, większą — jest to nieregularne wy- 
płacanie zarobków tak, że np, obecnie 
zatrzymanych jest 5 wypłat, czyl: na- 
Jeżność za 5 tygodni. (2 tyg, wypłacone 
zostały onegdaj). 

„Nie chcemy pisać fakie dziwne rze- 
czy dzieją się z pieniędzmi, które mają 
nadejść do wypłaty. Albo skierowane 
zostają „mylnie“ do inneśo banku, albo 
znów staje się coś innego — dość, że 
wyznaczony dzień wypłaty z reguły uw 
lega odroczeniu, 

Niedawno założono spółdzielnię (kon- 
sum) robotniczą, opartą ma udziałach, 
w której można wszystko dostać, a więc 
wiktuały, tytoń i materjały wełniane. 
Otóż jak niema wypłat, to panowie 
 spólnicy mówią do robotników: „macie 
W „spółdzi elni wszystko, to pieniędzy 
wam nie potrzeba'. 

Niby j jest w tem trochę racji, cóż kie- 
dy robotnicy skarżą się, że jak niema 
wypłat to także *est chudo w spółdziel- 
m, a więc niema cukru, brakuje mąki, 
tytoniu, a są natomiast: kolońska woda, 
mydełka i perfumy, Wygląda to, że ro- 
botnicy może przez złośliwość tak mó- 
wią — ale nie, nie przez złośliwość, bo, 
proszę, mamy fakt np. sprowadzenia wi- 
na do spółdzielni po 12 złotych litr, Czy 
nie wygląda to na żart? Pracownik za- 
rob: 11 zł. tygodniowo, a za 12 złotych 
kupi sobie wina? 

„A teraz co do higieny wewnątrz war- 
sztatów: paleniska są tak urządzone, że 
zatruwają powietrze w całym budynku. 
Na ziemi gdzie muszą stać pracownicy, 
podchodzi woda, jest mokro i odb:ja się 


to na zdrowiu pracowników. Z powodu 
braku szyb w oknach, w niektórych 
działach panują niezdrowe  pezec:ągi, 
może to umyślnie jest tak dla wentyla-, 
eji, W każdym razie warunki pod wzglę 
dem higjeny i zdrowotności są -złe. 

Czy muszą być takie niskie zarobki, 
czy muszą być zatrzymuwane tygodnia- 
mi wypłaty, czy muszą byś złe warunki 
zdrowotne w warsztatach? Nie, po trzy- 
kroć nie, Ale robotnicy muszą zorgani- 
zować się w Związku klasowym meta- 
lowców. 

Poprawa bytu nastąpi o ile robotnicy 
solidarnie zgodnie zbiorowo, wystąpią 
w obronie swych ekonomicznych inte- 
resów. 

A więc do dzieła robotnicy „Mars”! 


Str. 5 


Dalsza likwidacja „biedaszybów” 


Śmierć w obronie warszatu pracy 


Na terenie gminy Łaziska Górne w ' miała zniszczyć wszystkie „biedaszyby”. 


pow. pszczyńskim, władze przystąpiły 
do ponownego burzenia dzikich szybi- 
ków przy pomocy materjałów wytuchoe 
wych. Zasypanych został w ten sposób 
kilkadziesiąt „biedaszybów”, W czasie 
przeprowadzan:a tej akcji doszło dt zaj- 
ścia pomiędzy bezropctnymi oraz rcot. 
nikami, którzy zamierzali zasypać szy- 
biki. Bezrobot rzucili się na furman- 
kę, naładowaną materjałami wybucho- 
wemi, które zamierzali zniszczyć, Zaj- 


ście „zlikwidowała“ policja. 


#9 
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W nocy na 2 b, m, na terenach Tow. 
Sosnowiechkiego pod Sosnowcem, cbok 
kolonji „Albina” zjawiła się przysłana 
z kopalni kolumna robotników, która 


Kolumna zaopatrzona była w materjal 
wybuchowy i zdąłała zniszczyć już kilka 
szybików, gdy nagle zjawił się na miej- 
scu 21-letni Ludwik Kościelniak z So- 
snowca, który z krzykiem rzucił się na 
własny „biedaszyb” i fwzykrywając o- 
twór szybu własnem ciałem, nie pozwa- 
lał założyć naboju. Robotnik, widząc, że 
to jednak nie pomoże, spuścił się na dno 
szybiku, twierdząc, że nie pozwoli znisz- 
czyć swego warsztatu pracy. 

Walka ta skończyła się jednak dla nie- 
go tragicznie, bo na dnie szybiku znaj- 
dowały się gazy trujące, to też nieszczę. 
śliwy poniósł śmierć, Mimo natychmia- 
stowej pomocy, zatrutego nie zdołano 
przywrócić do życia. 


Dalsze nadużycia w kapskiej „sanacji“ 


Ci, którzy wydają „opinję* i ci, którzy padają ofiarą... 


Niejednokrotnie już pisaliśmy o skan- 
dalach w „sanacji* w Łapach. 

Zacznijmy od kasy „Stefczyka”, Oto 
dn. 16 listopada r. b. odbyła się w są- 
dzie okręgowym na sesji wyjazdowej w 
Wys. Mazowieckiem sprawa kasy 
„Stefczyka” w Łapach. Głównym o- 
skarżonym był sławny p. Martin, który 
przez swoją działalność, a przedewszy* 
stkiem — wydawanie „opinji” 
cownikach kolejowych (t. zw, według 


niego „wywrotowuach') uzurpował so- 


bie dyktatorską władzę, Był on z „wo- ` 


li” swoich wielbicieli dyrektorem tej 
kasy. 
Za nadużycia w kasie (ogółem strat 


| 196 tysięcy) został p. Martin skazany 


przez sąd na 2 lata i 6 m. więzienia. 
P. Martin w kryminale, lecz straty po- | 
noszą członkowie kasy... 

Również dziwnem zrządzeniem losu 
tegoż samego dnia 16 listopada opinja 
w Łapach została poruszona nowym... 
sanacyjnym skandalem. -Oto główny 
skład opału P, K, P. w Łapach nagle 
został opieczętowany; opałowego ma- 
gazyniera p, Perkowskiego aresztowa- 
no i nastąpiła ścisła rewizja ksiąg z ra- 
mienia Dyrekcji. 

Zaraz też rozeszły się wieści o tem, 
iż w Lapach sprzedawano już oddaw- 
na węgiel w cenie zł, 25 loco piwnica 


za tonę, Kosztem warsztatów i praco- j 


wników kolejowych, pobierających de- 
puta opałowy, węgiel ten kradziono 
przez fałszowanie wagi. 

P. Perkowski, starszy magazynier (w 


tym roku awamsowany przez M. K. w i 


specjalnej liście sat a składu o- 
pałowego P. K, P, w Łapach, porucznik 
rezerwy, dowódca K.P.W., komendant 
„Rezerwy” i radny z listy B, B, W. R., 
rozumował widocznie, że przy róż- 
nych innych „cudach można zabawić 
się również w „cud” fałszowania wagi. 
„Cud” fałszowania wagi na składzie 


Fatalna gospodarka finansowa 


w Magistracie skierniewickim 
Nadużycia — Dwa samobójstwa 


Były burmistrz miasta Skierniewic, 
zagorzały endek, został usunięty ze swe 
go stanowiska dnia 8 maja 1934 r, za 
przywłaszczenie sobie kilku tysięcy zło- 
tych, Po nim wybrano burmistrzem p. 
„Franciszka Filipskiego, byłego wójta 
iminy Grzymkowice, oczywiście „sana- 
tora", Wybrany on został głosami B.B., 
endeków i żydów. 

' P, burmistrz Filipski przekazał cały 
dział finansowy, buchaltesji i kasowości 
— możliwe dlatego, żeby nie brać za 
niego bezpośredniej <dpowiedzialności 
Przed społeczeństwem. 

Dopiero z wiosną r. b, komisja rewi- 
Zyjna stwierdziła pewne nadużycia, po- 
Pełnione przez niektórych urzędników. 

czasie tej rewizji odebrał sobie życie, 
| się, zastępca buchaltera, Piątkow- 


Po wyborze nowej Rady Miejskiej od- 

były się wybory różnych komisyj w dn, 

pisa r. b., m. in. i komisji rewizyj- 
©, która PTET, się do pracy, 

0 komisji rewizyjnej weszli „sanato- 
szy”, ale przeforsowaliśmy tam również 
jednego członka P. P. S, 

Omisją rewizyjna w dniu 30 listopa- 

r. b, przeprowadziła rewizję w kasie 
guciskiej — i wtedy odebrał sobie ży- 

Ge wystrzałem z rewolweru w serce ka- 
sier Czesław Kazalsk: 

„admieniamy, że rocotnicy od kilku 

iesięcy nie otrzymywali pensyj, pano- 


wie zaś, stojący bliżej „ołtarza nietyl- 
ko, że pobierali swoje pobory w termi- 
nie, ale prócz tego okradali magistrat. 

(O sprawie tej donosiliśmy krótko 
przed dwoma dniami. Red.j, 


o pra- | 


- dni zabójstwa, 


opałowym przez p. Perkowskiego pole- 
gał na tem, że kazało się wchodzić wta- 
jemniczonej osobie do środka wagi (wa- 
ga do ważenia wagonów) i tam dobrze 
ukryty człowiek zamieniał się w odważ- 
nik wagi, a skutek bywał taki, że choć 
wagon z węglem był prawie pusty, to 
waga odpowiadała fakturze odbiorcy (!I). 

Z filarów, na których budowało się 
„sanacyjny porządek”: p. Martin, opi- 
njodawca — w kryminale; p. W. Orze- 
chowski, przewodniczący B.B, — zawie- 
szony w służbie; dwaj bracia Perkowscy, 
jeden były burmistrz m, Łap, sekretarz 
B. B. — stracił łaskę p, starosty i nie zo- 
stał burmistrzem, a drugi — jest tym „cu 
dotwórcą' „mechanikiem' od wagi.. i 
| jeszcze wielu innych, węszących dobre 
żerowisko pizy żłobie, już nie odbudują 
zaufania do tego, co kryje w sobie korup 
cię, 

Jeżeli pozostanie nadal system stra- 
szenia ludzi, a z drugiej strony — wynt- 
wyd: dc wała e 2: AG SRODA „kz E za szpiclostwo i łokajstwo, to | 


nawet wątpliwe, czy i p. Naimski z Wil- 
na zdoła oczyścić to bagno „sanacyjne”, 

System „opinjowania” o ludziach, na- 
leżących. do organizacyj klasowych, lub 
partyj politycznych, podniesiony został 
do niebywałej potęgi; nawet nie zwraca 
się już uwagi na to, kto wydaje tę „opi- 
nję”. Zawdzięczając takim „opinjom” 
padło ofiarami już wielu naszych towa- 
rzyszy, którzy pod względem moralnym 
stoją o całe niebo wyżej od opinjodaw* 
ców, Przykładem tego: tow. Wojcie- 
chowski i tow. Rytel nauczyciel, prze- 
niesiony „dla dobra służby” z Łap do 
Kuźnicy, a „opinjował” o tem inż. po- 
wiatowy A ERGErg: 

A Ministerjum W. R. i O. P., przeno- 
sząc taką opinję nad tysiąc podpisów 9- 
bywateli ma prośbie o powrót tow, Rytla 
do Łap, nie uwzględniło prośby, pozo- 
stawiając w mocy dekret przeniesienia, 
wielce krzywdzący tow. Rytla moralnie 
i materialnie, Jot, 


Różne wiadomości z całego Różne wiadomości z całego kraju 


GROŹNY POŻAR POD GRÓDKIEM. 


W Gródku obok Lwowa w czasie 
młóck: zboza . na folwarku Bratkowice 
powstał pozar od iskier z lokomobiii. 


, Ogień strawił kilkanaście stert rozmai- 


tego zboza, szopę, młockarnię itd. Sziko- 
da wynosi akoło 50.000 zł. 


. WYROK W SĄDZIE WOJSKOWYM. 
Sąd wojskowy w Stanisławowie — po ; 


pięciodniowej rozprawie — skazał sier- 
żamta Rupę na 5 lat więzienia i wyda- 
lenie z wojska za zabójstwo narzeczo” 


| mej Eleonory Niedzielskiej. 


Sąd przyjął, że Rupa winy jest zbro- 
popełnionej pod wpły- 
wem silnego wzruszenia į że była ona 
spowodowana odmową wspólnego za- 
mieszkania i zerwania narzeczeństwa 
przez Niedzielską. 


ŚMIERĆ BANDYTY W CZASIE 
OBŁAWY. 


W Bieśniku powiat Gorlice, syn miej- ' 


scowego karczmarza Schiff, lat 19, zor- 
śamizował bandę złodziejską, która w 
krótkim czasie stała się plagą w oko- 
Ley. 

Po śmiałem wystąpieniu bancy w By- 
strej, gdzie pobito dotkliwie żalaznym 
drągiem, akręconym w kolczasty drut, 


i izaaka Donera i zrebowano garderobę 


oraz gotówkę, dokonano nowego zuchwa 


„Zw.ązek rezerwistów" 
w roli płatnej bojówki?! 


W Łodzi toczył się bardzo charaktery- | Lwina na dniówki i posłużył mu do naj- 


styczny proces: właściciele majątku 
Gostków pod Łęczycą, małż, Skrzyńscy, 
chcąc spłacić długi, ciążące na majątku, 
sprzedali w swoim czasie sowieckiemu 
obywatelowi, Józefowi Lwinowi, zamie- 
szkałemu w Warszawie przy ul Zielnej 
Nr. 11, las na wyrąb. 

Jednak Lwin nie wywiązywał się ze 
swych zobowiązań i nie płacił scedowa- 
nych mu długów, wobec czego Skrzyń- 
scy zabronili wywozu drzewa z lasu. 

Spryciarz Lwin zawarł pozorną umo- 
wę ze związkiem rezerwistów w Łęczy- 
cy, mocą której sprzedał temu związ- 
kowi część spornego drzewostanu, aby 
w ten sposób zdobyć sobie pomoc związ- 
ku rezerwistów w walce prawnej prze- 
ciwko Skrzyńskim, 

W rzeczywistości jednak członkowie 
Związku Rezerwistów byli płatni przez 


ścia na majątek. Skrzyńscy jednak siłę 
przeciwstawili sile. Mianowicie zmobi- 
lizowali całą służbę folwarczną, niedo- 
puszczając do wywozu drzewa. Doszło 
do starć między parobkami Skrzyńskich 
a rezerwistami Lwina, w czasie których 
to walk Skrzyńska została zrzucona z 
bryczki, a Skrzyński z konia, 

Akcja małż, Skrzyńskich została uzna- 
na za obronę konieczną i sąd uniewinnii 
ich, 

Ale jakąż plugawą rolę odegrał tu 
Związek Rezerwistów? 

4r 

Ciekawe, że „LK.C.” krakowski, opi- 
sując przebieg procesu, roztkliwił. się 
nad tem, jak to podstępny Lwin chciał 
wyzuć z majątku polskich ziemian, ale 
wstydliwie przemilczał, jaki to związek 


Lwinowi pomagał, 


łego rozboju w Szalonej, Mianowicie do 
domu Petroneli Fiisowej wtargnęli człon 
kowie bandy wieczorem i pobili znajdłu- 
jącego się w mieszkaniu Bronisława Mer 
jochę, któremu zrabowali z kieszeni 73 
zł, W czasie obławy, zarządzonej przez 
posterunek p. p. z Łużnej, Schiff został 
schwytany, lecz wyrwał rękę z kajdan, 
lączących go ze wspólnikiem Janem So- 
wą i począi ucielkać do lasu. Komemdant 
oddał do Schiffa strzał z karabinu. 
Schiff, cięltłko ranny, padł na ziemię, a 
Po przewieziemiu go do szpitala Po- 
wszechnego w Gorlicach, zmarł. 


Ne miejsce wypadku wyjechał natych- 
miast powiatowy komendant policji, któ- 
ty aresztował pozostałych członków ban 
dy w Kczbie 9 osób. 


NIE DAWAĆ DZIECIOM BRONI 
DO RĄK! 


Do szpitala powszechnego w Tarno- 
wie przywieziono 12-letn. Henryka Woi- 
mika z Dąbrowy, rannego w twarz wy- 
strzałem z dubeltówki, Palec jeden u rę- 
ki był wrwany. 

Wedłrg relacji, w czasie nieobecnoś- 
ci ojca w domu. który bawił u sąsiada 
ra wesemi, pozostawieni bez dozoru 
chłopcy bawili się dubeltówką, W pew- 
nym momencie Wiadysław Wolnik strze 
lit nieumyślnie do brata Henryka i stra- 
szliwie go poranit. Stan Wolnika jest 
bardzo ciężki. 


FAŁSZERZE PIENIĘDZY W ŁODZI 


W Łodzi ujawniono potajemeą men- 
micę. Mieściła się ona w zakładzie ślu- 
sarskim Wacława Śniecia przy ul. Ce- 
gielnianej 23, Ubiegłej nocy policja 
wkroczyła znienacka do ślusarni. w któ- 
rej wrzała gorączkowa praca, Właści- 
ciel śliusarni oraz kilka jeszcze osób 
odiewali falsyfikaty. Fałszerze na widok 
wisraczającej policji usiłowali zbiec, 

Policia skonfiskowała sparat falsze- 
rzy, 110 sztuk gotowych już do obiegu 
talsyfikatów. 

Wacława Śniecią i towarzyszące mu 
przy fałszowaniu pieniędzy osoby, osav 
Gizono w więzieniu. 


JESZCZE WCIĄŻ RUDROFF. 


Proces przeciw Rudrołłowi o grzyw- 
nę 12 i pół miliona zł. za zatajenie przez 
niego dochodów toczy się we Lwowie 
przed sądem grodzkim Rozprawa ta zo- 
stała przerwana, gdyż Rudroff stawał 
przed trybunałem karnym za oszustwo 
na szkodę B. G. K Przesłuchano kilku 


. świadków. Bronią: dr, Pieracki i dr. Lan- ! 


dau 


` dn. 12 grudnia 1934 r. o godz. 


<przy ul. 


Wiadomości 
ortowe 


Pitka nożna 


ZMIANA PRZEPISÓW PIŁKARSKICH 
WCHODZI W ŻYCIE. Komisja dla zmiany 
przepisów gry w piłkę nożną, działająca 
przy Międz. Zw. Piłkarskim, ujednostajni- 
ła rozmiary bramek, które w różnych kra- 
jach posiadały dotąd różne wymiary. 

Sprawa ta została uregulowna Ki odtąd 
wszystkis bramki będą miały wymiary: 
szerokość 782 cmt., wysokość — 244 cmt. 

Przepis ten wchodzi w życie z dniem L 
stycznia 1936 r. 

POD UWAGĘ ZWOLENNIKÓW ZNIE- 
SIENIA „KARENCJI*. Ostatnio rozeszły 
się pogłoski, że sześciu graczy klubu kra- 
kowskiego Podgórze, który spadł z Ligi, 
ma przenieść się do warszawskiego Pwatt-u 
gdzie podobno otrzymają posady. Wśród 
nazwisk, wymieniane są Gamaj, Brożek, 
Kasina i in. 

DOGRYWKI O MISTRZOSTWO KLA- 
SY A WARSZAWY.  Zarządzona przez 
WOZPN 25-minutowa dogrywka o mistrzo 
stwo kl. A pomiędzy PZL a Skodą, zakoń- 
czyła się zwycięstwem Skody 2:4. Ogólny, 
wynik meczu zatem brzmi 8:8. 

"Dogrywka 20-minutowa meczu Orzeł — 
PWATT dała wynik 1:0 dla Orła. Ogólny 
wynik meczu brzmi identycznie, 1:0. 

35-minutowa dogrywka spotkania AZS— 
Orkan przyniosła wynik 1:0. dla AZS. 
Ogólny wynik meczu brzmi 3:8. 


Atletyka 


MECZ ZAPAŚNICZY W WARSZAWIE. 
W lokalu Policyjnego Klubu Sportowego 
odbył się w niedzielę wieczorem ciekawy 
mecz zapaśniczy pomiędzy reprezentacją 
ogólna Warszawy, a reprezentacją robot- 
niczą. Zwyciężyła reprezentacja ogólna w 
stosunku 18:10, W skłąd reprezentacji o- 
gólnej weszli zawodnicy Legji, PKS., SKP. 
i YMCA. W skład reprezentacji robotniczej 
mieli wejść zawodnicy Rywala, Świtu, 
Skry, Prądu i Elektryczności, Ci ostatni 
jednak nie stawili się, oddając przeciwni- 
kom punkty bez walki. 


Boks 


KOMPROMITUJĄCA KLĘSKA MI- 
STRZA BERLINA W POZNANIU. W Fo- 
znaniu odbył się mecz bokserski pomiędzy 
drużynowym mistrzem Berlna Oberspree a 
mistrzem Polski Wartą, Zwyciężyła druży- 
na poznańska w kompromitującym dla ber 
Mińskiego zespolu stosunku 14:2, Niemcy 
przegrali wszystkie spotkania, zdołali za- 
ledwie wywalczyć dwa remisy. 


O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO BOK 
SERSKIE POLSKI. W Inowrocławiu w 
meczu bokserskim o drużynowe mistrzo- 
stwo Polski mistrz Poznania „Cuiavia'* wy- 
grała niespodziewanie z mistrzem Śląska 
IKB. 11:5. 

W Gdańsku mecz bokserski o mistrzo* 
stwo Polski pomiędzy mistrzem Pomorza 
Gedarią a mistrzem Łodzi IKB. zakończył 
się zwycięstwem łodzian w stosunku 10:6. 
Mecz wywołał duże zainteresowanie i zgro 
madził przeszło 3 tys. widzów. 


Sporty zimowe 


„AMATOROWIE" ZA 2500 ZŁ. MIESIĘCZ 
NIE. Dwaj znakomici narciarze norwescy, 
Andersen i Birger Ruud zaangażowani zo- 
stali przez niemiecki okręg narciarski w 
Bawacji dla trenowania niemieckich skocz- 
ków przed Igrzyskam Olimpijskimi. Obaj 
norwedzy zaangażowani zostali w charak- 
terze trenerów — amatorów. Otrzymali oni 
jedmk, poza mieszkaniem i wyżywieniem, 
dobre posady w Niemczech oraz tytułem 
zwrotu kosztów wysokie djety przekracza- 
jące tysiąc marek miesięcznie, 


BUDOWA NOWYCH SKOCZNI NAR- 
CIARSKICH W ZAKOPANEM. Z inicjaty- 
wy okręgu podhalańskiego Pol. Zw. Nar- 
ciarskiego wybudowane zostały i niebawem 
oddane będą do użytku nowe skocznie nar- 
ciarskie. Na Buńdówka powstała skocznia 
treningowa, na której możliwe będą skoki 
ok. 36 mtr. Dotychczasowa skocznia tre- 
ningowa na Hyclówce przeniesioną zosta- 
nie na teren bardziej uczęszczany, a mia- 
nowicie na Wierszyki między Białem a 
Żywczańskiem. Nadto wykończoną zostanie 
budowa skoczni na Nosalu, gdzie możliwe 
będą skoki do 40 mtr. Skocznia pod Krok- 
wią będzie również wyremontowana, przy- 
czem skoki ok. 80 mtr, będa na niej zupeł- 
nie możliwe. 

Stadjen Zimowy na Równi Krupowej 
oraz stadjen lodowy przy uł. Kościuszki 
będą, po prowadzonych obecnie remontach, 
oddane niebawem do użytku sportowego. 


Sport w Rosji Sowieckiej 


RAIDY NARCIARSKIE W SOWIE- 
TACH. W ZSRR. rozpoczał się sezon wiel- 
kich raidów narciarskich. Dwunastu żołnie- 
rzy straży pogranicznej wyruszyło z mia- 
sta Nogajewo (na wybrzeżu morza Ochoc- 
kiego) do Chabarowska. Trasa długości 
3000 kim. prowadzi przez tundrę. 


ZAWIADOMIENIE 


zawiadamiamy, że w środy 
18 w sali 
Związku Pracowmków Ubezpieczalni Spo- 
łecznej w Łodzi, uł. Piotrkowska L. 154, 
odhędzie się 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


Członków Towarzystwa „Lokator“ Spół- 
dzielni Mieszkaniowej z odpow. udziałami 
w fwudzi, z następującym porządkiem 
obrad: 

1. Zagajenie i wybór prezydjum. 2. Od- 
czytanie protokółu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia. 3. Oddanie Bankowi Go- 
spodarstwa Krajowego oddział w Łodzi, w 
zastaw 5-ciu domów Spółdz:elni pdłażbnych 
Lokatorskiej L. 9, 11, 13, 1la, 
13a, i ul. Łącznej L. 7 na okres lat 6-ciu. 
4. Sprawozdanie z działalności Rady Nad- 
zorczej i Zarządu. 5. Wnioski Rady Nad- 
zerczej : Zarządu. 

Ze względu na doniosłość spraw, prosi- 
my o konieczne i punktualne przybycie. 

Zarząd i Rada Nadzorcza Tow. Lokator 

Sp. Miesz. z odpow. udz. w Łodzi, 


Niniejszem 


Pokrzywdzenie emerytów 


Dziwne zaiste praktyki stosuje się wo- 
bec emerytów. Bez uprzedniego zawia- 
domienia obcina im się parę złotych na 
miesiąc ze skromnej emeryturki i nawet 
nie udziela się wyjaśnień. 

Przykład. Emerytka fabryki tytoniu w 
Krakowie, Marja Wciślak, zam. w Kra- 
kowie, ul. Kaczory 12, 78-letnia starusz- 
ka, otrzymywała emeryturę w kwocie 
84 zł. i kilkadziesiąt groszy, ni stąd, ni 
zowąd obniżono jej emeryturę do 83 zł., 
teraz znowu obniżka o 2 zł, do 81 zł. 
Dlaczego? Nic nie powiedzieli, zabrali 


i kwita. 


Biedna, chora staruszka, mająca jesz- 
cze na utrzymaniu starego, również cho- 
rego męża, nie może się dowiedzieć dla- 
czego obniżają jej emeryturę, Dla niej 
każdy grosz to wielki pieniądz, a cóż do- 
piero 2 zł, Czterdzieści lat bez przer- 
wy pracowała w fabryce tytoniu. Stra- 
ciła zdrowie, nabawiła się choroby, a 
dziś obniżają jej nędzną emeryturę — i 
jeszcze w dodatku nie wyjaśnią, dlacze- 
go tak robią. 

Taka to jest „sanacyjna” „radość ży- 
cia” i „radosna twórczość". 


Firma Zieleniewski 
usiłuje obniżyć zarobki robotnicze 


Pisaliśmy przed niedawnym czasem 
`o próbach ze strony firmy Zieleniewski 
i S-ka, zmierzających do obniżenia za- 
robków zajętym u siebie robotnikom. 
Dyrekcja fabryki wbrew przepisom o- 
głosiła obriżkę na dwa dni przed wypła- 
łą, bez ustawowego terminu wypowie- 
dzenia. Robotnicy zaprotestowali z miej 
sca przeciw tym dyktatorskim zapędom 
dyrekcji i zwrócili się do inspektora 


pracy o interwencję. 

Robotnicy, zespołeni w organizacji, 
nie pozwolą sobie narzucić jednostron- 
mie warunków płacy i pracy i wszelkie 
mi środkami będą się brorili przeciw 
zakusom dyrekcji, Nie wolno oszczędzać 
na nędzmych zarobkach robotników, któ 
rzy swoje siły i zdrowie oddziją przed- 
siębiorcy. 


Co na to komendant policji? - 


Otrzymujemy następujące zażalenie: 

Jederi z kupców krakowskich (naz- 
wiskiem możemy każdej chwili służyć) 
za sprzedaż artykułów drogeryjnych zə- 
stał skazany przez Starostwo grodzkie 
na grzywnę w kwocie 30 zł, z zamianą 
na 7 dni aresztu, Kupiec ów nie wniósł 
przez zapomnienie odwołania do Sądu 
okr., skutkiem czego orzeczenie Staro- 
stwa stało się prawomocnem, 


W sobotę, 17 ub. m, o godz, 5-tej ra- 
no, dwaj wywiadowcy policyjni: zaaresz- 
towali go w jego mieszkaniu i odpro- 
wadzili do Urzędu śledczego. Zarówno 
po drodze, jak i w urzędzie śledczym 
przy ul. Siemiradzkiego, na pytanie a- 
resztowanego, co jest powodem areszto- 
wania, mówili, że został skazany na rok 
więzienia za fałszowanie ksiąg handlo* 
wych, Aresztowany oniemiał wprost ze 
zdziwienia i strachu, gdyż wogóle nic 
nie wiedział o rozprawie i wyroku. 

W urzędzie śledczym  przetrzymano 
go do godz, 11.30 przed poł. a wywia- 
dowca odprowadzający go do celi w a- 
reszcie policyjnym, powiedział mu 
„Znam pana ze szkoły, jest mi bardzo 
przykro, ale zobaczymy się dopiero za 
rok, bo pan jest skazany na rok“. Z u- 


Z miasta 


STAN CHORÓB W KRAKOWIE. 


W Wydziale Zdrowia Publicznego Zarzą 
du Miejskiego w stol. król, mieście Krako- 
wie zgłoszono od dnia 25.11 1934 do dnia 
1.12 1934 następujące choroby zakaźne: 
błonica 9, płonica 18, dur brzuszny 4, róża 
5, mumps 11, krztusiec 2, ospa wietrzna 1. 


13-E ZEBRANIE NAUKOWE TOWA- 
RZYSTWA MIŁOŚNIKÓW KRAKOWA 


odbędzie się w poniedziałek 3 grudnia w 
sali kinowej Muzeum Przemysłowego (ul. 
Smoleńska 9). W programie: 1) Senator 
Inż. Karol Rolle: „O stosunkach zdrowot- 
nych w dawnym Krakowie“, 2) Dr. Jerzy 
Dobrzycki: „Kilka słów o dawnych obrzę- 
dach św. Mikołaja w Krakowie“, 3) Wolna 
dyskusja. Wstęp 10 gr. Początek o godz. 
` 6.80 wieczorem. 


PROWADZENIE RZEMIOSŁA BEZ 
KARTY RZEMIEŚLNICZEJ, 


Zarząd miejski w Krakowie zwraca uwa- 
gę interesowanych, że osoby, które prowa- 
dzą samoistne rzemiosło w Krakowie na 
zasadzie praw nabytych i nie posiadają 
kart rzemieślniczych w formie określonej 
rozp. Prezydenta Rzplitej z dnia 7 czerw- 
ca 1927 o prawie przem. (Dz. U. R. P. Nr. 
53 poz. 468) w związku z nowelą z 10 marca 
1934 (Dz. U. R. P. Nr. 40 poz. 350) winny 
zgłosić się w nieprzekraczalnym terminie 
do dnia 1 stycznia 1935 do Zarządu miej- 
skiego w Krakowie o wydanie im karty 
rzemieślniczej z równoczesnem okazaniem 
zaświadczenia właściwej izby rzemieślni- 
czej o posiadaniu uprawnienia przemysło- 


rzędu śledczego odstawiono biednego 
delikwenta do więzienia sądowego. Do- 
piero po 6 godzinach dowiedział się, że 
chodzi tu o niezapłacor.ą grzywnę 30 zł. 


Nie koniec na tem. Gdy rodzina are- 
sztowanego kilkakrotnie interwenjowa” 
łą w Urzędzie śledczym, funkcjonarjusze 
Urzędu za każdym razem odpowiadali, 
że ów obywatel został skazany na rok 
więzienia, za faszowanie ksiąg. Po pe- 
wnym czasie dowiedziała się rodzita a- 
resztowanego, że chodzi o zastępczą ka- 
rę 7 dni, 

Zapytujemy w jakim celu agenci poli- 
cyjni straszą obywateli? W czyim inte- 
resie leży stosowanie takich metod? 

Trudno jest w tym wypadku mówić o 
pomyłce, jak również tłumaczyć sobie 
tego rodzaju postępowanie brakiem wia 
domości, bo w takim razie nie należa- 
ło wogóle udzielać informacyj; należa- 
ło skierować zainteresowar'ych do wła- 
ściwej władzy. 

Podając powyższy fakt do wiadomo- 
ści p. komendantowi P, P, w Krakowie, 
zapytujemy czy zamierza w tej sprawie 
przeprowadzić dochodzenia i pociągnąć 
winnych do surowej odpowiedzialności ? 


wego. O ile tego nie uczynią i nadal będa 
prowadzić samoistnie rzemiosło bez karty 
rzemieślniczej, narażą się na ukaranie, 
względnie zajęcie narzędzi pracy. 


KAZIMIERZ SICHULSKI W PAŁACU 
SZTUKI. 


Wystawa prac prof. Kazimierza Sichul- 


AŃronika Kra 


skiego w Pałacu Sztuki, przedstawia się za | 


równo pod względem technicznym jak í te- 
matowym bardzo bogato. Składają się na 
nią obrazy, monumentalne kompozycje de- 
koracyjne, portrety, karykatury, szkice, a 
nawet fotografje niektórych dzieł, znajdu- 
jących się w muzeach zagranicznych, po 
kościołach i gmachach publicznych. 


BUDOWA MUZEUM NARODOWEGO. 


Dzięki łagodnej jesieni i niezwykle sprzy 
jającej pogodzie, przeprowadziło Kierow- 
nietwo budowy Muzeum Narodowego do 
końca żmudne prace na terenie budowla- 
nym. 

Praca w terenie objęła, oprócz badań i 
wykopów, również ułożenie ławy piasko- 
wo-żwirowej. Ława ta o grubości 2 m. na 
całej przestrzeni, ma na celu z jednej 
strony przenieść na rodzimy grunt nacisk 
fundamentów w sposób jednostajny i cią- 
gły, — z drugiej strony podniesienie pod- 
stawy fundamentów betonowych ponad 
normalne poziomy wód gruntowych. 

Po usunięciu przez Kiesownictwo kanału 
miejskiego,. przebiegającego przez teren 
budowy i po wykopaniu 10.000 m3 ziemi, 
przystąpiono do układania wspomnianej ła- 
wy, która już jest na ukończeniu. 


Un RZORZ 


W sobotę, dnia 8 grudnia r. b. o go- 
dzinie 10-tej przed poł, w sali Domu 
Górników przy Alei Krasińskiego 1 16 


wygłosi 
Odczyt 


Tow. poseł 
Mieczysław Niedziałkowski 
naczelny redakt. „Robotnika“ 


n. t. „Perspektywy faszyzmu“ 


Wstęp 20 groszy, 
Towarzysze i Towarzyszki! 
się licznie. 


Stawcie 


Okręgowy Komitet Robotniczy 


Polskiej Partji Socjalistycznej. 
[a oo OR z We 0 — ly 3) sskomnijj 
Rozpoczęcie wykładów 
w Szkole Nauk Społecznych 
T. U. R. 


odbędzie się we czwartek 6.XII 1934 o 
godz. 7 wiecz. w sali ZZK. Warszawska 
15—17 I p. 
Imieniem TUR, zagai Dr. Feliks Gross 
poczem odczyt wstępny 
p. t. 


KRYZYS GOSPODARCZY 


wygłosi red. L. Feldmann. 
Wstęp wolny. Uprasza się tow. i przed 
stawicieli organizacji o liczne uczestnic- 
two. 


Radjo krakowskie 


Wtorek, 4 grudnia 1934 r. 

6.45 Audycja poranna z Warszawy. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Z War- 
szawy: wiadomości meteorologiczne i co- 
dzienny przegląd prasy polskiej. 12.10 Z 
Katowic: koncert. 12.45 Z Warszawy: a) 
„Listy od dzieci“ (młodszych). 13.05 Z Ka. 
towic: d. c. koncertu Arkadi Flato. 15.30 
Ż Warszawy: wiadomości o eksporcie pol- 
skim. 15.36 Lokalne komunikaty. 15.45 Z 
Warszawy: muzyka lekka. 16.45 Z Warsza 
wy: skrzynka PKO. 17.00 Z Wilna: kon- 
cert kameralny. 17.25 Z Katowic: „W. 
Barburczyne święto“. 17.50 „Skrzynka 
techniczna”. 18.00 Poradnik turystyczny. 
18.10 Wiadomości bieżące. 18.15 Z Pozna- 
nia: koncert. 16.45 Z Warszawy: szkic lite 
racki: „Czy i co nadawać z literatury 
przez mikrofon”. 19.00 Arje operowe z 
płyt w wyk. Caruso. 19.20 Z Warszawy: 
pogadanka aktualna. 19.30 Piosenki w 
wyk. chóru Dana z płyt. 19.50 Z Warsza- 
wy: wiadomości sportowe. 19.56 Lokalne 
wiadomości sportowe. 20.00 Z Warszawy: 
prelekcja o operze „Czart i Kasia'* Dvora- 
ka. 20.15 Z Poznania z Teatru Wielkiego: 
opera komiczna „Czart i Kasia“. 22.55 
Koncert reklamowy. 28.10 Z Warszawy: 
wiadomości meteorologiczne dla komuni- 
kacji lotniczej. 28.15 Muzyka taneczna z 
płyt. 


Repertuar 


TEATIR IM. SŁOWACKIEGO. Wtorek 
„Mecz małżeński". 

BAGATELA: „Rewelersy w Bagateli" 
i film „Zaledwie wczoraj”. 

HALAMA, LILITH, PARNEL, WELIN, 
BRONISŁAWSKI W STARYM TEATRZE 
Znakomici artyści warszawscy, a to: Zizi 
Halama, niezrównana polska tancerka, Ola 
Lilith, znakomita międzynarodowa pieśniar 
ka, Feliks Parnell, najwybitniejszy polski 
tancerz, Jerzy Welin, humorysta oraz B. 
Bronisławski i Ludwik Fiszman wystąpią z 
jedynym wieczorem htunoru, tańca i pio- 
senki w sobotę 8 grudma br. w Starym 
Teatrze. Bilety wraz z garderobą w cenie 
od zł. 1.50 do 5.50 są do nabycia w kasie 
Starego Teatru od poniedziałku. 

DESIREE HALBAN-KURZ, znakomita 
śpiewaczka koloraturowa, wystąpi w Kra- 
kowie z jedynym koncertem w niedzielę 9 
grudnia br. w Starym Teatrze. Bilety wraz 
z garderoba w cenie od zł. 1.50 do 5.50 sa 
do nabycia w kasie Starego Teatru od po- 
niedziałku. i 

KINOTEATRY. 

ADRIA: „Eskimo“. 

APOLLO: „Melodje cygańskie", 

ATLANTIC: „Nana“ i „Hopla“. 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIE- 
GO: „Panienka od szlagierów* w roli gł: 
Corina Griffith. 

PROMIEŃ: 
„Karioka“. 

SZTUKA: „Co mój mąż robi w nocy”. 

ŚWIT: „Buster rozdaje miljony“. 

SŁONKO: „Kajdany życia". 

UCIECHA: „Ich noce". 

"WANDA: „Świat się śmieje“. 


„Moje marzenie to ty“ i 


kowska 


ada = 


„303 swą | 


Sprawa oszukańczej szkoły filmowej 


przed sądem 


Wczoraj przed Sądem Apelacyjnym 
rozpoczęła się rozprawa przeciw Jano- 
wi S:korowiczowi, założycielowi szu- 
kańczei szkoły filmowej p, n „N. P. 
Film". 

Sikorowicz wykorzystywał naiwność 
rozmaliych adeptów i adeptek i pona- 
ciągał :ch na różne kwoty, obiecując im 
wyszkolenie w drodze korespondencyj- 
nej w sztuce filmowej, a następnie en- 
sagement w wytwórniach filmowych. 

W ter sposób zdołał oszukać kilika- 
dziesiąt osób. 

Sprawa ta ciągnie się od kilku lat. 

W pierwszej instancji Sikorowicz, ja- 
ko główny oskarżony, został skazany na 
5 lat więzienia, Zdzisław Grotowski na 


Teatr im, Słowackiego: „MECZ MAŁ. 


| ŻEŃSKI“ (2:2)", komedja w 3 aktach 


Wilhelma Lichtenberga. 

W „Fizjologii małżeństwa“ opowiada 
Balzac następującą anegdotę: Pewien 
małżonek, przydybany przez żonę in 
flagranti, tłumaczył się przed nią: Za- 
pewtiam cię, że to było czysto ducho- 
we. Zrewanżowała mu się żona i gdy 
po jakimś czasie mąż ją wzajem schwy- 
tał in flagranti. wsprawiedliwiła się zł- 
śliwie: Zapewniam cię, że to było czy- 
sto fizyczne. 

Stary donżuański nałóg mężczyzn, 
chętnie się maskuje snobistycznie jako 
ostatni krzyk postępowości, domagając 
się od żory tolerancji i wyrozumienia, 
a potępiając zazdrość, jako niekultural- 
ny przeżytek barbarzyństwa. Taki snob 
w osobie modnego  powieściopisarza, 
przedstawiony jest w dowcipnej, zręcz- 
nej komedji wiedeńskiej „Mecz małżeń- 
ski”, Przychodzi mu apetyt na stosune- 
czek z utlenioną i wymalowaną sekre- 
tarką, Przydybany przez kochającą go 
rozumną i sympatyczną żor.ę, szuka wyj 
ścia z kłopotliwej sytuacji, zadając jej 
emłatyczne pytanie czy mężczyzna mo- 
że kochać dwie kobiety. Rozumna pani 
Janka postanawia walczyć o swe szczę- 
ście małżeńskie i obiera ku temu nastę- 
pującą taktykę: Godzi się na to, by mąż 
miał kochankę, zatrzymuje ją w domu i 
urządza życie we troje. Wprawia tem 


, męża w niesłychanie kłopotliwe położe- 


ie, Owa sekretarka Marlena Podkowa 
okazuje się pospolitą gąską, która tyl- 
ko udawała ,vampa” dla posady. Staje 
mu się ona wprost nieznośną, działa mu 
na nerwy i zmaltretowany Bob chciałby 


8 miesięcy aresztu i A. Podkówka na 3 
miesiące aresztu; dwaj inni zostali zws] 
nieni, 


Od wyroku I instancji Sikorowięz 
zsłosł apelację. 
Sprawa rozpatrywana jest obecnie 


przez Sąd Apelacyjny, Dopuszczone zo- 
stały nowe dowody. 

Wczorajszą rozprawę zajęło ozytanie 
aktów przez sędziego, 

Trybunałowi przewodniczy sędzia Po 
dobiński, oskarża prokurator Przytul. 
ski, bronią adw. adw. Jan Plesowski 
i Bertold Rappaport. 

Rozprawa budzi wielkie zaintereso 
wanie. f 


się jej już tylko pozbyć. Aby postawić 
kropkę nad i pani Janka rewanżuje się 
mężowi pytaniem, czy kobieta może ko» 
chać dwóch mężczyzn i proponuje mu 
współżycie pod jedym dachem z ko. - 
chankiem, wciągniętym do tego ukarte= 
wanego żartu, poczciwym piłkarzem, 
Footbaliści odgrywają obecnie w kome: 
djach wiedeńskich role głupich, lecz 
szlachetnych przyjaciół, i 

Po bardzo zabawnych sytuacjach, 
sprytnie wyreżystwanych przez panią 
Jankę, sztuka kończy się szczęśliwie 
następującą pointą: Pokonanemu mężo: 
wi zadaje p. Jarka pytanie, czy męże 
czyzna może kochać dwie kobiety. On, 
wykręcając się, odpowiada: tak, ale mu- 
si być skończonym osłem. Wtedy Janke 
bierze w dłonie jego twarz i odwraca 
ją ku publiczności, która frenetycznym 
wybuchem śmiechu przyjmuje to zakoń: 
czenie. 

Komedja ta zgrabnie wyreżyserowae 
na przez p, Wyrwicza - Wichrowskiego, 
odegrana zostałą lekko : wesoło. Rolę 
dzielnej i mądrej żony świetnie odegra: | 
ła p. Jaroszewska, W roli gęsi, udającej — 
„vampa” wykazała p, Gryf - Olszewska 
wybitny talent charakterystyczno =- ko- 
miczny. Lekko i zabawnie odegrał p. p. 
W. Nowakowski rolę snoba, pragnącego 
„kochać dwie kobiety”, Szłachetnego 
piłkarza tradycyjnie odegrał p. Buma: 
towicz z rubasznym humorem. j 

Publiczność bawiła się doskonale, wy* 
buchając często śmiechem i oklaskami. 
Mecz małżeński zdobył sobie powodze* 
nie, jakiego w tym sezonie jeszcze żad- 1| 
na sztuka nie miała. 


Emi! Haecker. 


Kronika lwowska 


SPRAWA FILHARMONJI LWOW- 
S à 

Po przeprowadzonych rokowaniach 
prez. m. Drofanowski zatwierdził umo- 
wę z Filharmonją lwowską na sezon 
1934-35. Agendy Filharmonj: obejmuje 
Zarząd Teatrów miejskich. 

- KRYTA PŁYWALNIA ODDANA DO 
UŻYTKU MIESZKAŃCÓW. 

W uroczysty sposób odbyło sę otwat 
cie krytej pływalni Miejs, Kom. P. W. 
i W, F. przy udziale przedstawicieli 
władz rządowych 1 samorządowych, woj 
skowiości, posłów i radnych m. Po prze- 
mówieniach prez. Drojanowskiego, płk. 
Bittnera i prot. Wacka. odbyły się za- 
wody pokazowe. Zakończenie zawodów 
stanowiły pokazy skoków oraz pokaz 
gry w piłkę nożna, Pływalnia zbudowa- 
na jest w nowoczesnym stylu konstruk- 
cją żełbełonową i składa się z 3 wiel- 
kich bloków, 

NAGŁY ZGON ADWOKATA. 

Onegdaj zmarł nagle w swojem mie- 
szkaniu przy ul. Mickiewicza 12, adwo- 
kat dr. Rosenberg, Śmierć nastąpiła 
prawdopodobnie wskutek udaru serca. 

INŻYNIEROWIE, OSKARŻENI 
O NIEDBALSTWO. 

Ślusarz, Franciszek Gil, zajęty w Ma- 
łop. Fabryce żarówek w czasie pracy 
spadł z drabiny i potłukł się dotkliwie. 
W kilka tygodni później wniósł skargę 
przeciw 3 inżynierom, pracującym w tej 
fabryce, St. Rokickiemu, Ł. Bersonow: 
i A, Arendtowi, obwiniając ich o nie- 
dbalstwo, drabina bowiem była uszko- 
dzona i powinni byli zakazać jej używa- 


nia. Sprawę tę rozpatrywał sędzia grodz 

ki dr. Sękrewicz. Po przeprowadzenie 

wizji łclkalnej w fabryce żarówek, sędzia 

wydał wyrok uwalniający wszystkich 

oskarżonych od winy i kary. 
BANDYCI W MASKACH, 

Do mieszkania Leontyny Tarnawiec" 
kiej w Romanowie pod Gródkiem wpa" 
dli onegdaj w nocy bandyci uzbrojeni w 
rewolwery 1 karabiny, w maskach na 
twarzy. Wpadli on przez okno, a obnu* 
dziwszy domowników, pod terorem u" 
życia broni, zrabowali 200 zt. w gotów* 
ce, dwa zegarki i kilka sztuk garderoby, 
a następnie zbiegli w niewiadomym kie: 
runku, 

WYCIECZKA DO WIEDNIA SYNDY* 
KATU DZIENNIKARZY LWOWS. 
Syndykat Dziennikarzy Lwows. onga“ 

nizuje wycieczkę do Wiednia, na Sem- 

mering i do Goisern w Austrji. Pobyt W 

Austrji trwać będzie od 10 dni do 1-4% 

miesiąca. Wycieczka wyjeżdża ze Liwo* 

wa w dniu 23 grudnia. 
RANNY W CZASIE PRACY. 

Do szpitala powszechnego we Lwo* 
wie przywieziono Mukołaja Szeremetę £ 
Dmytrowic (pow. Lwów), który w cza- 
sie pracy w kamieniołomie doznał po” 
tluczenia nogi. 

FAŁSZYWY MONTER. 

Eugenjusz Pietkiewicz (Chodkiewicza 
3) doniósł policji że do N, Ungera nē 
ul. Staszica 4 przybył jakiś osobnik 
który przedstawił się jako monter, a 1% 
stępnie skradł zegar gazowy wartości 
150 zł. 


PER 
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WARUNKI PRENUMERATY: w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 3.50, na prowincji miesięcznie zł. 3.50, zagranicą zł. 6,—, 


Za zmianę adresu 50 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie 


pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. 


'Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL 


Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ 


zwyczajnych 10-cio szpaltowy. 


Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 


- Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7, 
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